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W dniu Sw. Barbary - patronki 11órników - jako w dniu Swięla Górniczevo 
~ _ Młodzież Chłopska prz_esvla -Brnc:ioin Górnikom pozdrowienia i życzenia: 
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Szczę•ć Boie1 
............................................................................................................... .._ .......................................................................................................................... ..... 

PRZED ·WALNYM ZJAZDEM ZMWRP 
~ komunikacie z dnia 2 sierpnia, bezpośrednio 

po scaleniu całości ruchu młodzieży wiejskiej zapo· 
wiedzieliśmy: . • 

„Głównym zadaniem zreorganizowanego Zarzą!u 
i Prezydium będzie--odbudowa, rozbudowa i up6rząd· 
kowanie całości organizacji, zakończone zwołaniem 
~alnego Zgromadzenia Delegatów, które ma się od· 
być w grudniu b. r.''. • · , 

Słowa dotrzymujemy. Porządkowanie organiza
cyjne poszczeg~lnych wojei,yództw dobieg!'- końca. Po 
kursach. i zjazdach powiatowych odbyw~ją się obec· 
nie kursy i zjazdy wo)ewódzkie. Wykazuj.Ą one do· 
bitnie żywy roznłach i olbrzymi rozrost naszej orga· 
nizacji. · -· 

Ten pierwszy. powojenny okres naszej pracy zam· 
knie Wh~ny Zjazd Delegatów, zwołany na .16 i 17 
grudnia b. r. · 

· ... Z~erzemy się w sposób przez nasz statut określo
ny po 8-mioletniej -przerwie. 

Ostatni bowiem =-: tego rodzaju ~jazd odbył się 
w 1937 .roku, następny z kolei przewidziany tia ko
niec 1939 r. - nie mógł oczywiście dojść do skutku. 

Zjadą się up~awnieni delegaci z ,całej ·Polski ' ..:_ 
prz~jadą koledzy z województw,. nieobjętych przed 
wc!j"(l_ą zasięgiem naszej pracy, - przyjadą przedsta· 
wici~le z ziem zachodnich. 

Będą wśród dele2atów starsi „weterani" zwiąZ· 
kowi, - przyjadą i młodsi i całkiem młodzi, dora. 
stający w latach wojennych wiciarze. . 

Zbierzemy się razem, by radzić nad tym co by· 
ło, - ćo jest i co ma być. . 

Zastanowimy się wsQ.<)lnie czy słuszne były cele, 
jakie sobie o:nQiś zakre~liłiśmy. Czy właściwą była 
linia postępowamia, którą wybraliśmy i którą kro· 
czyliśmy, a szczególnie czy zdały dostatecznie egza · 
min stosowane przez nas metody wychowawcze .. 

OdpGwiemy sobie na te pytania, - odpowiemy 
sobie szczerze, tak - jf\k to u nas jest w zwyczaju,
i tą szczerą odpowiedzią zamkniemy ośmioletni -Okres 
naszej pracy. 

Da nam ona podstawę do ~alszych obrad . 

· Głównym jej punktem będzie, przewidziane 
E_rzez porządek obrad, prnyjęcie deklaracji ideowei 
Zwiążku. · 

Spr.awie tej poświęcić musimy jak najwięcej uwa~ 
gi. Sformułowanie deklaracji 'musi być jak najbar. 
dziej trafnym uzewnętrznieniem. dogłębnych przemy
śleń gromad wiciowych, musi wybiegać daleko na
przód,_ być dalszym ciągiem twórczej ideologicznej 
pracy naszego ruchu, której wyrazem byłx_ deklara· 
ej a ideowa z 1931 r. i społcczno·gospodarcza z 1935 
roku. 

Wyjeżdżający na Zjazd delegaci, odczuwać mu
szą to co nurtuje dusze i myśli wiciarzy, z którymi 
pracują i sprawy te dobrze ' ml.tszą przemyśleć. 

Określenie naszej postawy -Nobec tego co jest dzi· 
siaj, wytyczenie dalekosiężnych zamierz.eń na przy· 
szł.ość, wysunie konieczność ustalenia form i kon~ 
krel:nego planu, pracy na okres najbliższy. 

Zrobimy to uchwalając dostosowany do obec· 
nych potrzeb nowy w dużej zresztą mierze oparty na 
dotychczasowym - statut - przyjmując plan pra
cy i budżet oraz wybierając nowe władze 2wiązku. 

·Odchodzących do pracy na innych odcinkach ruchu 
ludowego kolegów, - zastąpią nowi -· młodsi. 

O wszystkich sprawach, - które znajdą się na 
porządku obrad, - sprawach mających qlbrzymie 
znaczenie dla dalszego rozwofu organizacji, zade· 
cydują uprawnieni przedstawiciele gromad wicio
wych. 

Nie należymy d.o tych, którzy szermując na . pra· 
wo i lewo słowem 11 demokracj a". 

Zjazd będzie manifestacją naszej siły, naszej wo
li i naszej 'pracy z~ierzającej do wyal:r.owa111a 
chłopskiej młodzi~ży w duchu zasad ideolog.ii lu9-o
wej - wychowania niepodrabianych demok»atów 
do odrodzenia w oparciu o wartości chłopskiej kultu• 
rv, całości żvcia wsi i państwa. 

Dusza Jan. 
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Pols. 
'* •• 
l przemysł -węglOwy 

Polski Przemysł Węglowy stanowi Cłziś tjedną 
~ najpotężniejszych pozycji naszej narodowej gospo· 
dar ki. 

Obejmuje on teren dawnego Zagłębia Krakow· 
skiego, Dąbrowskiego i Górnośląskiego, teren śląska 
Ooolskiego i Sląska Dolnego. 

• C:ały teren podzielony jest na 11 Zjednoczeń, 
z których .._każde obejmuje kilka kopalń. W chwili 
obecnej czynnych jest 80 kopalń, 11 koksownil 4 bry
kietownie, 31 elektrowni i z górą 100 innych, pomoc· 
niczych zakładów pr\cy. 

·Począwszy od ostatnich dni stycznia b. r. dzięki 
zwycięskiej ofensywie Armii Czerwonej kopalnie 
jedna za drugą miały możność wywieszenia polskich 
flag. I niemal nazajutrz trzeba było podjąć pracę -
tym razem już dla Polski. 

Stan kopalni w momencie ich wyzwolenia przed· 
, stawiał bardzo smutny obraz. Nie zostały one znisz· 
czone na szczęście w tak-im stopniu jak iI\Ile fabryki 
w Polsce, na to zabrakło Niemcom czasu. -i:ym nie 
mniej jednak sam fakt pięcioleti;1iej gospodarki ra· 
busia odbił się . bardzo jaskra wo na ich zdolności pro
dukcyjnej. 

Nastawiona-..- tylko na jak największą, produkcję 
gospodarka niemiecka nie uwzględniała takich pojęć 
jak prowadzenie prac górniczych w zakresie odbudo· 
wy lub robót przygotowawczych. Nie zwracali Niem· 
cy zupełnie uwagi na k-0nieczność remo~tów urzą· 
dzeń technicznych na dole czy na powierzchni i t. d. 
i t. d. 

Nic więc dziwnego, że dla fachowca wszystkie ko· 
palnie przedstawiały widok opfakany. Nie było jed; 
nak czasu na rozpacz. Trzeba było natychmiast pod· 
jąć pracę. 

Rezultaty tej pracy charakteryzują ją . zupełnie 
wystarczająco. Od 556.070 t. w lutym do 2.936.639 t. . . 

t .......... ••• „ "" 

U GÓRNIKÓW 
' ~zośą równą, piękną ocienioną drzewami jedzie się na 
kopalnię opolską Bytom, pnyAal.żną do Bytomskiego Zjed
noczenia Prze1nysłu Węgk>wego. Już w diodze do ko~ni nie 
odczuwa się tej ciężkiej atmosw.:ry króleltwa c;ia;nyclt dia
mentów pełnej dymu; w~iewów jak naprzykład ·w Chou'owie, 
Katowicach czy innych okrtgach, gdyż .cały teren kopalni 
leży bezpośrednio w hisie. 

Kopahiia ta pierwsu w załMłowaniu ze wszystkich kopalń 
węglowych Polski została iUrucł\omiona juź 12.II. I 945 r. 

Jesteśmy na miejscu. 

Dyrektor kopalni inż. Meissner to szczera dusza, człowiek 
który umiłował swój zawód górniczy. Zaglądnie- on wsztdzie, 
nawet do „mysiej dziury" bo chce i musi o wszystkim wie
dzieć. To nie takie łatwe być teraz dyrektorem kopalni, gdzie 
oprócz spraw czysto. technicznych, lrzePa troszczyć się o za
pre>wiantowanie pracownilr6~, uy awać się o mieszkaaia. 

Wchodzi nadsztygar, kM)ry będzie nas oprowadzał. 
W międzyczasie ogląQamy wykresy na ścianie wskazują

ce warstwy węgla, które ~ w 2i4rai pochyło, grube do 20 
metrów. · 

Idziemy na nackzybie. Widzimy górników w ich ubraniach 
roboczych, w kaskach sltóoaaych aa głowie. Trzymają w Ił· 
kach lampki górnicze już Z~f:!ałone, IJ<lyż zaraz nastąpi zjazd 
do kopalni. _ 

Słychać dzwoaki - to winda podjechała do poziomu. 

w październiku - 1tq . dro~a ciężka, ofiarna, pełna po- · 
święceń całego zespołu pracowników. 

Pokonanie- tej drogi w tak szyb~im tempie mogło · 
nastąpić' przy Wypełnieniu następujących warun· 
ków: 

i. Organifacja pracy. Tu zrobiono wszystko 
chyba co było do zrobienia. Zgodnie z najistotniejszy
mi potrzebami Demokratycznej Polski kopalnie sta
nowiące własność wielkiego kapitału {najczęściej za· · 
granicznego) przeszły na własność Państwa. Państwo 
powierzyło nadzór nad całokształtem prac tego prze
mysłu specjalnie w tym celu stworzonemu Central·. 
nemu Zarządowi Przl!mysłu Węglowego z siedzibą 
w Katowicach. Stąd wyszły wszystkie schematy or· · 
ganizacyjne niższych szczebli. Z drugiej strony, gó~ 
nicy traktowani słu~znie jako współgospodarze ma· 
jątku narodowego stworzyli Rady Zakładowe, któ
rych rola w organizacji pracy zakładów jest nie· 
zmiert}ie ważka i, jak to z 1'ażdym dniem widać wy-. 
raźńiej, celowa. 

2. ' Odpowiednia załoga. Dla zwiększenia ~doby
cia ·trzeba było zatrudnić większą ilość robotmków. 

Punkt wyjściowy, luty 1945 r. charakteryzuje się 
• liczbą %.OOO praco.wników przemysłu węglowego. 

Stan na t.XI r, b. zamyka się pozycją przeszło 
1~.000 robotników. Stan oczywiście ciągle jeszcze 
niewystarczający, Przemysł Węglowy cierpiał na po
ważny brak ludzi. Aby tę przeszkodę uswiąć uiyto, 
na podstawie umowy z Rządem Radzieckim, około 
40.000 niemieckich jeńców wojennych do pracy w 
kopalniach. Oczywiście to rozwiązanie jest ,znośne 
na · krótk~ metę. Wolimy by w polskich zakłaqach 
pracy, byli zatrudnieni tylko Polacy. Problem dopły
wu r~ do pracy ma rozwiązać Ęiuro M.obiliztlcji Sił 
Roboczych, aby zaś pracawnicy nabrali niezbędnych . 
kwalifikacji fachowych stworzono dużą sieć szkoinic· 
„ -Waiaa.y. Jest nas 28 razem z gómikami. Pobłażliwy 
usmieill . isra na ich twarzach. 

,,Deja. poz6r na Pusteckiego" mówi jeden z nich. 

Spytajcie, ktÓJ'ego z inżynierów górniciych, ludzi z wyż
s:i:ym wy~.ł~em. czy wierz\ w istidenie Pustedcie30, 

· UiaiMU..I aię, ale zwrócą rozmowę na inne tory. l'łlożt wie
r~ą w mit łl starym nadsztygarze, >.l?ry wyłania · się z mro
liów kopal.i :iawue ubrany oruwi~tllie z zielonymi wyłoga
mi, w rtku niesłe latark, wieełlą zielonym światłem.· Uka· 

, :zuj• lit :aMnU w mome11cie, gdy ma nast<lpić a~suz~cie, 
P~-. prruey boją aię go, - a - ón tego nie lubi. 

.5pothwny go należy go pięknie pozdrowić g6rniczym 
.„S~ Lie" - „Daj Boże" ·odpowie Pus\eeki i zniknie 
w c~ kopalni. 

A m~ ktbre czyhają w kopalni jest wielka ilość. 
Poa :Kwalei.icm stropu czy chodaika głównymi wrogami 

są lllil i woda. To tez specjalny ,,inżynier bazpieczeństwa 
pra4y'\ k1óry walczy z tymi .żywiołami, ma c:i~żai orzech do 
ąryzie& W każdej chwili mogą wybuchnąć gazy aprfione 
potl swepea fibru, lub rozszalały ogień pomknąć chodnika
tai, ~ masy dymu przed sobą, nis:1c:211c owoc nieraz kilku· 
letnie; praey. 

Woda ten straszny żywioł, któzy pochłonął już tyle ofiar, 
talac w kopalni jest duźym wrasieM. 

Nie ma wreszcie żadnej tpewnośai, czy blok w~gla wagi 
nieraz killnKhiesięciu kilogramów nie w.will aic nasle ze 
IUOJ'Wl 8cWt tkwił niewidziafue wieki. 

• 
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twa zawodowego z zakresu górnictwa. Rzeczą społe-
czeństwa jest już, by szkoły te były pełne. ' 

3. Odbudowa techniczna. Sprawa ta jest naj· 
trudniejsza. Nie leży jednak i ona odłogiem. Prowa· 
d~enie prac inwestycyjnych na wielką skalę jest 
chwilowq niemożliwe ze względu na brak odpowied· 
nich kapitałów. Prowadzi się jednakże niezbędne r$l- · 
monty i - co najważniejsze - naprawia się błędy 
niemieckie w dziedzinie racjonalnej produkcji przez 
podjęcie szerok11 zakrojonych prę.c przygotowaw· 
czych. · , 

Z powojennego chaosu dźwiga się' pówcli Polski 
Przem:ysł Węglowy. Mimo wszystkie największe wy· 
siłki Administracji Państwowej ·w zakresie trzech 
wyżej omawianych warunków, osiągnięcie obecnych 
rezultatów było możliwe jedynie przy wypełnieniu 
czwartego z nich: 

Wola odbudowy. Pod tym wględem pracownicy 
Polskiego Przemysłu Węglowego wszyscy: rębacz, 
ładowacz, sztygar, inżynier, robotnik na sortowni, 
pracownik administracyjny, dyrektor, technik z elek·. 
trowni, zdałi egzamin z wynikiem godnym odznacze
nia. 

Jeśli dzienna wydajność na jednego robotnika 
wzrosła z 0,583 t. w maju na 0,948 t. w październiku 
to dowód, że pełni entuzjazmu górnicy chcą Polskę 
odbudować. 

Pewnie, że sam zapał nie wystarczy, pewnie że nia 
można zapomnieć o tamtych ·trzech warunkach, ala 
b2z woli odbudowy, bez obywatelskiej postawy gór
nika nie przebrnęlibyśmy piętrzących się trudności. 
świadomi tej cechy pracowników Polskiego Przemr. 

'słu Węglowego możemy snuć b.ardzo śmiałe horosko-
PY dla naszego życia gospodarczego. 

(m) 

Zamurowany chodnik 
Niegdyś tutaj przed laty, piekielną czerwienią 
oszalał czarny diament, gnębiony kilof em, 
- K(ośkolwiek jest człowieku pomódl się -

- · wspomnieniem 
za lęk i mękę ludzką w grozie katastrofy ..-

W jęku slępli i w dymie, w trudzie płuc i pięści 
zaklęto w cegły czarta. w diabelskim chodniku . 
Lecz może wstać z letargu.. Smiert kośćmi zachrzęści 
i runą tun~lami w płomienistym krzyku. 

Tera; tu jest jak ołtarz w romańskim zarysie, 
w czarnym koście!~. pracy zapadłym w podziemie. 
,Wzniesionej lampki plemień chybocąco1 tli się 

• 

jak myśl więziona w ustach, gdy usta są nieme. 

WŁODZIMIERZ ZELECHo'WSKF 

Po zjeździt na dół, górnicy rozdzielają się stosownie do 
racy, lctórą wykonują. 

My idziemy z rębaczami i ładowaczami. Rębacze niosą 
m_ateriał wybuchowy, by go założyć w otwe>rach już poprzed
niego dnia wywierconych. 

W chwilę później podchodzi do nas sztygar • . 
- Na filane będzie odstrzał. - ChodNny. 
Serca nasze bij, przyśpieszonym. rytmem, krew krąży 

szybciej w żyłach, pnyciskamy się kurczowo do ściany, w 
tern ... huk.„ Scho uwielokrotnione oddala się od nas, słyszymy 
go coraz ciszej, w końcu zamiera. 

• Wchod:z.im}' na filar. Dymy powstałe przy wystrzale roz
chodzą 5ię. Rębacze stojąc na chybotliwych drabinach, odrę
buj~ miarowym ruchem kawały węgła u atropu. Ich ciała 
łśniiJ od potu w m~otliwym świetle lampek górniczych.· Za 
chwilę przyniosą belę drzewa by podeprzeć komorę. 

W tym momencie słyszymy huk biegnącego poci~3u, zdzi
Nienie maluje się na naszych twarzach, skąd - tu - po
ciąg? 

A gdzie te osławione ślepe koniki ze zwiesz-0nymi ,łbami, 
którym człowiek nie pozwala oglądać piękna natury. Nad
sztygar informuje nal!, że koni. nie używa się ze względów 
praktycznych i humanitarnych. 

. Teraz z kolei przystępują do pracy ładowacze. ,Podają 
oni węgiel qa taśmy gumowe, że są połączone bezpo,rednio 
z rynną ,która iest wstrząsana prądem elektrycznym. Z ry-

.... 

nien węgiel jest wysypywany do wózków, które, gdy zbierze 
się odpow.iednią. ich ilość, zestala się pociągi odstawione do 
podszybia. T ~taj wózki zapycha się do klatek szybowych, po-

- to by wyciągnąć je na znak sygnalisty do .góry, na nadszy
bie. Po oglądnięciu wszystlcich prac dołowych, wyjeżdżamy 
na nadszybie. Jesteśmy zadowoleni, ze Pustecki nie ukazał 
się. nam, a mÓże - &ikoda, było by pełne uzupełnienie ko
palni. 

Ludzie patrząc na nas uśmiechają· się, my zdziwieni oglt
damy siebit- samych i - wybuchamy głofoym śmiechem. 

-Ależ pan brudny. - Rze.czywiście, cała twan: usiana 
jest pyłtm węglowym, który niby sieć hajęcza unosi si9 w 
powietrzu. 

· Udajemy ~ię do sortowni, gdzie węgiel zostaje podzielonY, 
na gatunki według wielkości. A w końcu ostatnia droga węgla, 
to wagon kolejowy. Długie ich sznury stoją na bocznicach, 
czekając na swoją kolej. 

Górnik nie może nadążyć z wydobyciem, gdyż zapotrzeb~ 
wanie na węgiel polski jest olbrzymie, a załogi kopalniane ni• 
są kompletne. ' 

' Gdy powrócą nasi górnicy z Francji i Anglii, wtedy po
każemy światu, że Polak umie i chce pracować. Za chwilo 
żegnamy się z uprzejmym dyrektorem i nacłsztygarm, który 
nam pokazał walkę człowieka z naturą, o jej bezcenny skarb
jakim jest - węgiel. 

S1EMEK ZDZISŁAW, 
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(W dwudziestą rocznicę smierci). 
Dv·adzfościa· lat ternu przestało bić jedno z najs~a

ichetniejszych serc w Polsce; dwadzieścia. lat temu, 20 lis
topad·a 1925 rol(u zmarł pisarz o wielkiej i pięknej duszy, 
wzniosłym umy~le i plomiennej fantazji, 1.marł STEFAN 
żEROMSKl, twórca „Ludzi bez<lom11ych", „;Popiołów", „\Via
tru od morz;a", „Prz..:d;viośni~" i wielu innych dzieł, z których 
każdtł poczęte b)iło z najczystszej intencji i przepojone miło
ścią świata i ludzi, tych najnędzniejszych i upośledzonych 

przede wszystkim. 
Już za życia zwano go „sercem serc". i ,,se1·ce~1 niena· 

syconym", bo uczucie było tą władzą jego bogatej duszy, 
którą kierowa' si~ w życiu i która była bodźcem jego obfitej 
twórczo~i. A .miar:i. tego życia uczuciowego była bardzo buj
na i zasobna: składa Io się na nią bowiem i żarliwe przywią
zanie do życia, jego bogac.twa' i pełni, do piękna przyrody 
i zdobyczy kultury, tęsknota za dobrem i prawdą i pogarda 
dh zła, brzydoty i kłamstwa, wybuchająca gniewem czy sło
wami palącej pogardy, ale przede wszystkim' i nade wszyst
ko miłość. Miłość narodu pogrążonego w niewoli i zagro
:!onego zagładą i miło~ć dla warstw· upośl~dzolłych społecznie, 
ciemiężonych i wyzyskiwanych, dla proleta~iatu miejskięgo 
i wiejskiej, bezgranicznej nędzy ·fornali, komorników, pan
dosów i .małorolnych . I w uczuciu' tym, w tym umiłowaniu 
narodu i spoieczelistwa, nie byl0 żadnych granic, żadnego 

tenz to, a r1otmn tnmto, dla . Żeromskiego troska o byt na
rodu i troska o· ks warstw ciemięoonych i v.-yzyskiwanych 
łączy się ze sobą najściślej i były jednym, nigdy nieprzyga
sającym ogniem jego męki wewnętrznej . ...,,. której rodziły się 
jego dzieła, z kt{n·ej brały rodowód naczelne postaci jeg.Ó 
utworów: Judym i Nienaski, żółkiewski i Sulkow,s)d, Czaro· 
wie i Zagozda, Rozłuc.:cy, Olbromscy i inni. . 

Dzal!ci!1stwo i \vc7.es~ 1ułod.ość żeromŚkieg6 przypadają 
1!a lata bezpoś.rednio po u~adku powstania stycz.niciwego; 
syn starej, podupadłej rodziny szlacheckiej, wcześnie ~a}.:>oz
nal się w .kolejnych etapach swej mł-Odości z nędzą wsi poi-

O B'iciarzach, ktorzy 
nie kochają ,, Wici" -

Kiedyś, bardzo dawno, otrzymałem zaproszenie 
od jednego Koła, żeby przyjechać z ref~ratem p. t. 
.,Poezja "! życiu człowieka", Ucieszyłem się, źe będę 
miał okazję porozmawiać z ludźmi o pięknyćh rze· 
czach. Przygotowałem się do tego tematu. Myślałem · 
ciągle o tym zagadnieniu. Wyczytałem wiele różnych 
prac na ten temat; - słowem·- zabrałem się po· 
ważnie do dzieła. Bo przecież wiadomo, że poezja, 
to nie byle co! f 

. Idę sobie drogą i najpierw - prawię jałowcom 
o poezji 1różne piękności, aż mi się wydawało, · że 
ka.żdy krzaczek zaczął czytać „balladę o jałowcarzu" 
Emila Zegadłowjcza„ A kiedy skowronek rozśpiewał 
się nad świa tern, to byłem pewien, że przecież 
z ludźmi będzie stokroć łatwiej. , 1 " 

· )dę więc i myślę, że jak to dobrze będzie z ko. 
leżankami i kolegami porozmawiać o takich piękno· 
ściach. człowieczych„: ; 
• Wchodzę do świetlicy -mrowie .ludzkie. Głowa 

przy głowic, ramię przy ra:nieniu.„ Myślę sobie -. 
będzie do kogo mówić, bo to przeci~ż, odby\va się uro· 
czyście kurs Związku Sąsiedzki.eg9. 

- · Cieszę się, że przy tej okazji dowiem się: czy na
. sze koleżanki J koledzy lubią czytać wiersze,, jakie· 

„ 

ski•d, zacofaniem i ubóstwem kulturalnym miasta prow~ncjo
nalnego, gdzie uczęszczał do. szkoły średniej, i z żyd!lm sto

_licy, gdzie obok wygodnego bytu bogatej burżullzji miejskiej 
walczył o kęs chleba i marniał w najskrajniejszej nędzy 

proletariat: tłum drobnych sprzeda\'fCÓW f robotników fabry. 
'cznych. W Warsza\vie, dokąd udał się na studia wyższe, 

i gdzie żył zagrożony gruźlicą i oddaJly sobie samemu i skl'aj-_ 
nej biedzie, dokonczył Żeromski swego vrykilztałcenia społe
cznego i kiedy go z dna nędzy wydobyła ałuń przyjacielska 
i oc:am~ od niechybnie grożącej śmierci, był już skończonym 
człov:iekiem - społecznikiem - a1·tystą, który niebawem rzuci 
społec~eństwu polsk~emu swe pierwsze opowiaclania i dłuższe 
p0Wie8ci: „Svzyfowe prace" .i „Ludzie hzci.-mni". 

Nie przechodził więc Żeromski kolejnych stopni rozwoju 
od ciasnej stallowości szlacheckiej do derf1okratycznego sta-

· nowiska i ze stanowiska tego nie s<:hotzi nigdy .... ,.Jedno 
z pierwszych jego opowiadań „O :OOłnierzu tułaczu" jest 
gwałtownym · bezwzględnym oskarżeniem, rzuconym polskiej 
przeE.izłości szlacheckiej. Matus Pulut, chłop pańszczyźniany, 
ale zarazem żołnierz polski, lel:'ionista, wraca po dwunastu 
latach wojennej tułaczlti d'o wsi rodzinnej pet~, aby dostać 
się w ręce swego pana, starego hulaki i rozpustnika, który 
msicząc na nim swoje prywatne za\'fOdy i !ilTlartwienia, od
daje go w i·ęc:e ciemuych mieszczan i poweduje, że były legio
nista „za z&klćcenie porządlrn'.' zostaje pr~tarzałym pra
wem „mańdeburskim" z wy1'oku są~u publicznie ścięty mie· 
czem. 

- Wstrząsająca do 'głębi ta opowie'ść o żołnierzu-chłopie 
polskim była oskarżeniem przeszłości szlacheckiej j;ak dosa
dnym i dobitnym, że nie pozostawało najmniejszej wątpli· 

wości, jaki będzie charakter twórczości teg-e młedego wówczas 
jeszcze pisarz&. Z tego też stanowiska nie z.'li:edl Żeromski ni. 
gdy, POllostał do końca wielkim oskarżycielem, tylko 1akt os·> 
karżenia rozszerzał kolejno ua tych wszystkich, dla których 
święte jest }Jrawo posiadania i związa,ne z nim bezp1·awie -

wiersze czytają, jakie książki i· jak czytają, co ich in-
teresuje„. · 

Zaśpiewali: „Na wójtowej roli" aż piosenka 
za serce brała czło:wieka i wydawałQ się, że teraz na
prawdę nadchodzi przyjemna chwila„. Kiedy umilkła 
piosnka uradowany zaczynam rozmowę. - Rzucam py· 
tanie jednej kolężan.ce, ładnie ubranej, uśmiechnię 
tej, uradowanej, a jak się później okazało ekrzyknię· 
tej ze swej urody na całą okolicę - powiedzcie mi 
Koleżanko - jaką książkę cz~aliście ostatnio? 
~ - - Długie milczenie/w międzyczasie: zaru· 

mieniła się twarzyczka, oczy przedtem ciągle lataj.ft. 
ce po izbie, z człowieka na człowieka, - z •przedmio~ 
tu na przedmiot - skamieniały; głowa kręcąca się 
jak wrzeciono - _ opadła 'nieruchomo w ziemię; czło• 
wiek przywarł do ławy - jakby' struchlał, jak posąg, 
któremu cud dopiero ożywił wargi słowami: 

- nie pamiętam, - które - cichutko, wstydli
wie - przerwały milczeni~. 
· Nie daję za wygraną i pytam się dalej: _ 

- a jak dawno czytaliście jakąś książkę? _ 
Teraz, na odmianę, twarz jeno zaczyna bledną~i 

krople potu Występują na twarzy i śmieją się z czło
wieka w niebogłosy µa ładnym obliczu, a usta, pra• 
wie z płaczem, coś pod nosem bąkają. ' 

To nic. Jeszcze mam jedno pytanie! . . Może ono 
uratuje honor Koleżanki: 

.. . 
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wyzysku i ucisku społec.znego. Jeśli o przeszłość chodzi, wi- . 
nowajcami była szlachta, jeśli o współczesność - ustrój ka
pitalistyczny, właściciele fabryk, ziemiaństwo, _i <.'i, którzy 
w s~użbie możnych dorabiali się, mają.tków i dochodzifr do 
~aczenia, a więc dyrektoI"Owie fabryk, i11ż~erowie, lekarze 
luclli bogatych, admi11istratoro,'1ie zakładów, z których korzy. 
stali tylko zameżni itp. Będąc oskarżycielęm możnych, jest 
Żeromski :Mwnocześnie orędownikiem, obr/mcą uciśnionych, 
kreśląc w pierwszej swej większej powieści, w „Ludziach 
bezdomnych" potężne, wstrząsające i nie:iwy1de wierne obra· 
zy życia i pracy proletariatu, robotników fabrycznych, gór„ 
ników i i'lędzy- wiejskiej, luc\zi, dla których trzyd,ziesty rok 
życia był . 11ajczęśdej kresem jego, tak wyczerpującą siły 
i zdrowie była praca w warunkach, których opis przedstawił . 
z bijącą w eczy prawdą r siłą. 

J eli tak okrepill-! była prźeszłqść, oparta na ucisku i pra· 
wie, któi·e byłe najwstrętniejszym bezprawiem, jeśli tak' po· 

' dł.-i, jest współczesność, która pod płaszc_pykiem prawa, swo
body i równośei kieruje się wyzyskiem i oszustwem;-jąką mo· 
że być przyszlo.~ć, jak usunąć wyzysk, jak wyrównać kl'Zywdę 

· społeczną, jak zwa}~yć zło? W odpowiedzi na to pytinie, że
yomski nie rzucia hasła walki społecznej, rewolucji, jest raczej 
zwolennikiem ofiarnej pracy i poświęcenia się. Jednoste~. 

W sźereru więc powieści przedstawia. Żeromski lud7li, 
którzy zrQztunia'".szy istotny sens życia współczesnego, po
dejmują się „walki z szatMem", walki ze zl:eni, ludzi o du
szach szlachetnyc:h i wfuiiosłych, którzy patrzą<: na nędzę 
-i Wyzysk nic megą spekojnie -kerzystać z wygód i zdobyczy 
współczesnej cywilizacji. Są to najczęściej potomkowie ro
dzin śzlacheckich, którzy pracą społeczną chcą odpokutować 
winy .ojcó\v, w pamięci jednak czytelników ówczesnych a i.dzi. 
siejszych~ także, i1ajlepiej zarysowuje się i utrwa)a postać 
doktora Judyma syna szewca.pijaka z proletariackiej dziel
nicy warszawskiej, który po dzieciństwie spędzonym w skraj· 
nej nędzy i młodości wypełnionej poniżeniami i ciężki! pra-· ' 
cą dochodzi w.reszcie d~ stanowiska, zostaje lekarzem. J ake 
lekarz podejmuje Judym walkę, chce wjediię swą wykorzystać 
dla debra tych,3pośród których wyszedł, a gdy mu na drodze 

- Powiedzcie mi koleżanko, czy czytaliście ostat· 
nie ·„Wici"?„. -

Grobowe m.ilczenie„. Ja milczałem, myśląc ~obie 
- mój Boże! jak to jest na tym świecie? . 

Taka ładna dziewczyn-, zdawałopy się, że cie· 
kami ją życie, a tu - nic„. 

Zwracam się wówczas· do innej koleżanki z tym 
samyn1 ,zapytaniem ... 

Drugi rµmieniec wstydu, tylko trochę przyst9j-
niej szy i nic więcej. , · 

W izbie poruszenie. Niektórzy koledzy, stojący 
przy drzwiach, powolutku znikają w ciemnościach 
aieni. · 

stają same przeszkody ,gdy nikt prawie l1ie· podaje mu ręki 
pomocnej, postanawia walkę swą prowadzić do koflca, choć

by miał być zawsze sam, i wyrzeka się szc,"Lęścia. osobistego, 
ukochanej kobiety, aby na całe życie pozostać „bezdomnym". 
W zakończeniu „Ludzi bezdomnych" powieści, która należy 
d~ arcydzieł naszej literatury i Y.tóra prz:z długie lata na:
leżała do najdroższych, najukochańszych książek tych wszy
stkich, dla których p1·aca spole<.:Żne była dopełnieniem życia, 
mówi o sobie jej bohater, di· Judym: „nie mogę ' mieć ani oj, 
ca, ani matki, ab.i żony, ani jednej rzeczy, którą bym przycis- ; 
nl!ł do serca z czułością, dopóki z oblicza ziemi nie zniknl! te 
podłe rzeczy" - a słowa te ~owiedz~ane w najwyższym 
wzruszeniu i zapale, chc.:ć były później cięsto przez krytyków 
atakowane i zwalczane, mają jednak sens swój jasny i nie· 
dwuznaczny i .zachowują wartość swoją po dzień dzisiejszy. 
Znaczą one bowiem, że· człowiek, który na prawdę miłuje do
bro, nie może obojętnie przechodzić oboK:· zła, krzywdy, kłam-. 
stwa i nędzy, 11ie może być szczęślhvy, patrząc na wyzysk 
i ucisk, i musi podjąć walkę ze złem, choćby p1·zyszło J mu 
wyrzec się włas11ych korzyści i wygodnego ~ycia. 

Przedst.awilem dotąd tylko najważniejsze i najcharak· 
terystyczniejsze momenty z t\vórczośd Żeromskiego z okresu 
przed wybuchem pierwszej wojny światowej. Zaanaczam ty}. 
ko jeszcze, że już w tym cza.sie'Stanął Żeromski na stanowis· -
ku naez~Jnyw wsród pisarzy polskich tego okr~su. Potężna 

siła uczucia, ogromna wrażliwość i baczna uwaga, śledząca 
z napięciem wszystkie objawy ÓWC'.1:esnego żyda narodowego 

'" i społecznegÓ, vn:az ze iwietnynii uzdolnienia.mi twórczymi 
powodują, że każde nowe dzieło 'Żero~ieg<> wstrząsa i po-

. rywa, porusza i budzi. Więc choć tylko. piórem oddziaływa 
na społeczeństwo polskie, choć nie jest człowiekiem czynu, 
di;i·ęki potędŻe swego artyzmu i głębi uczucia staje się jednyn1 

.z wodzów duchowych narodu w dobie przedwoje~nej. 
Z chwilą wybuchu \qielkiej wojny, mającej przynieść 

Polsce niepodległość, Żeromski zajmuje stanowisko krytycz
ne w stosunku do organizacji politycznych, stojących po stro· 
nie państw centralnych, Austrii i Niemiec .. W powieści „Cha
ritas'" . przedstawił ujemny obraz działalności ~KN-u (Na- ·" 

Wyobraźcie sobie, że na czternaście osób' - trzy 
osoby były :takie, które stale czytały „Wici".„ 

Zamiast mówić szumny ,,referat p. t. poezja w ży
ciu człowieka", jak cheiał kolega prezes Sąsiedzkie• 
Związku - musiałem mówić, z bólem serca, bo ~o 
tej pory sądziłem, że o tym nie potrzeba się u nas 
przekonywać - o konieczności, o musie, o potrzebie 
i korzyściach c~ytania naszęgo pisma organizacyj· 
nego„. 

Teraz szukam kolegi, któryby zmienił przykry ' 
nastrój. Wybieram siedzącego w pierwszym rzędzie 
z kapeluszem w ręku~ - ~ 

Pamiętam - jak wówczas, jeden z wiciarzy, .ś<l;r: 
busek, powiedział mi w przerwie - Aleście utraf1h 
w '!>edno rzeczy. Bardzo się cieszę, może nareszcie 
zaczną ludzie coś więcej robić, bo d? tej pory u nie·. 
których to tylko śmiechy i gfopstwa w glow1e. sr· 
dzą, że jak się ładnie ustroł~ i przyjdą na zebr~w.~ · 
to jqż wszystkie mądrości te~o świata s~e p:P.Zyjiłą; 
do głowy - a my na wsi - naprawdę, tak mafo nad 
sobą moźemy pracować. Tak leardzo pracujemy - a 
n~świecie: tyle cudów żywych i martwych,' tyle bo
g.actwa i~ego poza złotem i brylantami. A · świat 
taki wielki, tak ciekawy, t~i nieznany i tak bar<łzo 
dawno jUŻ człqwjek na nim gazdą.f-el To wszystko 
p.rze.ch..odzi ludzkie pojęq_ie! A jeśli się zważy, ze zy
cie ludzkie w poróWn.~niu z życiem świata - nie 
jest nawet wymierp.e, że to coś' mniej wychodzi '!V 
tym poró\vnaniu niź mgnienie oka, to aż stra.ch czlo-
wieka ogarnia i tak bardzo szkoda każdej chwilklł.„ 

MY.ślę sobie -· zamożny, to napewho prenumeru
je „Wici-" - a jeśli tak, to p~ecież ·i czyta. 

Zamiast odpowiedzi wyjmuje Wici z kieszepi 
i opowiada, że tyle miał pracy w dom.u, że nie mógł 
przeczytać. (A było to w czwartl!k. P_~ dni nosił 

..Yliqi w ki06zeni i nie miał ązas,u," żeby Wici przeczy-
tać? Coś nie jest w porządku!) ' 

Pytam się dalej - trzeciej osoby. Czytała, ale nie 
całe - tylko komunikaty organizacyjne. I tak da· 
lej - padają podobne odpowiedzi... 

I 
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czelnego Komitetu Narodowego) działającego r.a terenie byłej 
- Galicji. NUl mogło być inaczej. Żeromski nie mógł uznać 

:austrofilskich tendencyj galicyjskich polityków - rozumiał 
bowiem, że zwycięR.two Niemiec ·i Austrii grozi zagładą po!. 
skości; Już w roku 1907 pisaJ o położeniu Polaków pod zabo· 
rem pruskim: „Spuścił Krzyżak czarną pr;i;yłbicę i wywlókł 
z zanadrzlf puginał. Zada w nieokryte piersi polskiego chło
pa des nieomylny. Oparł się o ziemię rolnik poznański i ku 
nam spogląda, nim wyda krzyk swój śmiertelny". A niżej w 
tej samej ksiąice („Słowo o bandosie") tak przedstav,ia. bu
dzący się ruch ludowy: 

„Wyciąga po nocy poszukujące dłonie i ciężko wzdycha 
Jl cienu1ej niewiedzy ocknięty lud po chałupach ma.zowsza, 
p(i<llasia, małopolski. W zapadłych wioszczynach pracują 
młodzi chlopii. przedzierzgnięci w obywateli, z mozołem ponad
silnym zakładają .szkółki, tworzą czytelnie, borykają się za· 
bary z mrokiem i głupotą otoczenia.". 

Pięrvrsze lata niepodległości, której da.ne było do.żyć 
Wielkiemu Twó:rey, lata 19;1.9 - 1925, wypełnia gorączkowa, 

-obfita twórc:wść, jakby w przeczuciu zbliżającego się zg-Qnu. 
Wita wi~ kilkoma od rłl/Z.u książkami uzyskanie dostępu do 
mol'Z:l, on, ayn ziemi kfoleck.iej i milośnfa jodłowej puszczy 
święblm:yskiej, znajduje te1'az jakby drugą ojc:z:ywę w Po
morzu, którego dzieje od najdawni~szych cza.sów do wielkiej 
wojny przedstawia w Wietrze od morza, · książce będącej cy
klem wspaniałych obrazów i Opowie.ści. fw-orzy tę książkę, 
arcydzielo mowy polskiej, w ogromnej radości z odzyskania. 
tej ziemi i w wierze, że na ziemię ~ nie wróci nigdy nikczem
ny W'l'Ós, Krzyżak, Prusak, liiemiec... Obok obrazów walk i 
zmagań się :żywiołu polskiego z przerażając.ym., zdradzieckim 
i ckrutuym 'żywiołem germańskim dał Żeromski tu także 

obrazy p r ac y, jak budowy portu w Gdyni przez tysiąezny 
tłum robotników polskich, pracy radosnej i twórczej. Inny 
to obraz pracy niż. ten, który :że.romski w wcześniejszych 

swyca utwor~h przedstawił. Tam była to praca tylko mięśni, 
rąk, rumian i tułowia, wyc:re:rpują.ca nadmiernie, otumani~
jąc:'li i wykonywana w poniżeniu i bierno.~i dokonywa.nligO 
d.:ieła: „Oczy usiłują pojąć od jednego mitu istotę zjawiska, 
sens .zadanego trudu, ułatwić sile swych mięśni, mocy kości 

~ .............................. ~ ... „ ........................ „„ ... ..... 
Dziś widzę tego człowieka , garbueka - kolegę 

wiciarza i z przyjemnością wspominam te chwile ra· 
zem spędicrne - i wieil'l, napewno, że jak ongiś, tak 
ł teraz siedzi w każdą niedzielę i czyta te „koch.a.ae 
Wici" -. jak wówczas wyrażał się w rozmowie. 
Jestem pe_Wien, ze czyta, bo nie gdzieinclziej a w Wi· 
ciach dowiedział się_ o „prawdziwych warlościach 
życia, o jego pięknie i mądrości". 

Dziś - też są w niektórych kołach takie koleżan
ki i koledzy, którzy nie czytają Wici, nie ciekawi ich 
ani wiersz, ani artykuł, ani żaden opis. Przycłiedzą 
na zebranie, bo inni idą. Umieją się śmiać dowciphie
wał i ;vyśmiewać z siebie - a o czytaniu ani pomy· 
ślą. Czasem myślę sobie: - j.ak to zrobić, żeby poru
•z.ye coś wtym człowieku, - :.ieby go obudzić? .„ 

Nad tym ~zagadnieniem naleiy naprawdę my:Ueć. 
~ J,midym Kofe zayząd musi dbać o to, .żeby czytel· 
n1otwo pism i książek było zorf.inizowane. 

A ka.Zda z Was Koleżanek i Koledzy. - pamię
tajcie o Wiciach, które dla Was są przezaaceone, 
o Waszych sprawach i Waszym językiem mówią. -
Nie moie' być nigdy tak - jak. to Wam opowMid;tia. 
łem na początku o tej ładnie ubranej Kole.ianre i 
Kalecbe, .którzy nie mieli czasu dla Witl. 

- Napiszcie do nas, jak u Was jest zorgani:iowa· 
ne u;ytelnictwo „ Wici". · 

Bronek Narok. 

„WICI" 

i , v..ięzów ciężki sposób wykonania" .. Inną książkę z tych cza
sów, llfiędzyrrw-rze, kończy żetomski słowami, które dzisiaj 
- p 1 drugiej m>jnie światov.-ei - . po uzyskaniu nie kilku
dziesięciu ale kilkuset kilom!!trów wybrzeża i po przyłącz.eniu 
ziem zachodnich po Nysę i .Odrę, o czym marzyć nawet nie 
mógł Żeromski - nabierają jesu.7.e większego niż wówczas. 
znaczenia i mają dla nas moc• i wagę testamentu wielkiego 
Polaka i pisarza: 

~,Przychodzimy .na to wybrzeże z cudownego losów uiy
czema, na skutek przedziwnej zapłaty, ażeby ~ń uczynić na· 
szej wolności skarb bez ceny. 

- „Przychodzimy jako spadkobiercy Krzywoustego drużyny, 

„Ona poprzez lasy przerąbała pierwszą drogę <Ua cichego 
apostolstwa synów bożych. 

„Ona szła wielkie rzesze słov...;ańs1de wesprzeć o polskie 
mocarstwc, obronić i zachować. 

„My przychodzimy, gdy już rzesze słowiańskie pochłonię
te i 2llliswzone zostały na. wieki. 

„przychodzimy, aby szczątek ostatni od zagłady uchro-
nić. 

1,Strza.ly ~rmat ze statków wojennych łoskot rozno!tlą po 
morzu, po dolinach, po górach, głosząc wszem wobec, iż sto
pa tęp.iciela nigdy tu już nie postanie. 

„Nie przynosimy tu zbrodni, nie przynosimy przemocy, 
nie przynosimy tu krzywdy. 

„Przynosimy dobro i pracę". 

Ten pogodny, pełen optymizmu ton, jakim przepojone są , 
kart" pierwszych ksi!łŻek Żeromskiego po roku 1918, nie trwa. 
jednak długo. W ostatniej swej wielkiej powieści, w Przed
wiośniu wraca .Ze:romski do tych spraw,' które zawsze były 
mu bliskie i najbliższe, do 2~gadnie.nia społe<:.znego, do ot\va:r-
tej i niezabliźnionej wciąż ]e.szcze rany krzywdy społeemej, 
do sprawy wyzysk.u i upośledzenia proietaria.tu miast i wai. 
Dziś nic&posób nie podziwiać :ulwniewają,cego jasnovli.dztwa 
żei·oms1dego, który już wówczas rzucił ogólne ostrzeżenie, 
ołnażył wzbierający wrzód na młod'Aiutkim organiźrnie pań
stwowym. On, który całe lata; przed odzy.skaniem wolnośd l 
wierzył, re niepodległoś~ po!ityC7.11a przyniesie wyrównanie 
i ule::2enie :niedomagań s:połe=ych, nie mógł nie patr~ć ze 
~0Zlh jak w dzisiejszej ojczyźnie plenią się bujnie chwasty 
.:i;rudamar.ego frazesu polityeanego, :paskarstwo, v;yzysk, re
a.keja i ciemil.:Jta, zagłuszając uh°&we ll.iarna demokratyanej 
myili ~cl.eeznej. Jes2c.'Ze raf. więc grelibą rewolucji społe~~ 
Dej m;tmąanąć chciał sumitJl!em zbio:r-0wym na.rodu i - zys· 
llał wnmian ~ siro:ny sfer melwwaw~-klnykalnych i t. zw. 
„p:rasy nal'ooowej" oskamnia o ulracltJ narodu, st:raaz.liwe 
o.euuJl!Mva i zj.adliwe potwane, którymi ntruć 'mu cbcia:no 
os11a.,;ne chwile fyeia. Pr:itdwidnie jest oowedem, że due.h 
Żel vm'lkiego twórczy był i QyDJly do koilca i jest W8'lnnla.. 
lym zalM:6c::remem jego dmsłaln•śt.i plilal.'llldej. 

Twótm>~ć ~e1~mskie:o, cheć niektere z jego dzieł nie 
mają jui chi§ tej świeżośłi i nie WJ!łUmajJl tak, jak WUU· 

szały, kiedy je ogłaszał, choć Jege -ideał wyttHnej pracy je• 
dlM>'stt>k dla dobTa. biernego eg4lu zae~p11je:ray dziaiaj hasł'f:ll 
l)r.acy zbforewej uświaeonrl~nego ogółu - p~o!ttanie na za. 
WBJoe w dorobku naszej ~\te?a.łary na jednym z piermieych 
»ie.im: Jedne z dzieł jego 'htdę Aiam,rły o p:r.zeszłości i u· 
Cyły ca.le pokoleni,, jak na mą J>r.Wneć, . a drugie bę<!ą mia-' • 
ły siłę i znaczenie wciąż żywe i nie.Wane}lłee się Jrigdy, jak 

· hasłti :nuco:ne narodowi p&lskiolu drogi na .zachód, obrony 
ziemi pl"7.00 zaborczością ge:n&a._ o:ru podniosły, głęboki • 
i zawsae wielki, etyczny ideał ·„wallld z natanem•; walki ze 
nem., kłammr~m. brzydotfł f 01Plu4 

'.A. SZ~RBO'f~HI 
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O Zdobycze ·techniki dla 
• 

Czasy nasze są doskonałyni wyrazem wspaniałego rozwoju 
techniki, która dziś święci swój triumf. Za wszelkie do'Wody 
wystarczy tutaj wspomnieć bombę atomową, ostatecznie szczy
towe niemal .jej osiągnięcie. 

A przecież zdobycze techniki na bombie atomowej się me 
skończą, przed współczesną nauką otwiera 11ię bowiem ogrom
ne perspektywy na przyszłość, o jakich do niedawna nawet 
me marzono. 

Niestety, niemal wszystkie zdobycze techniki słiuża dziś 
· raczej wojnie, niż pracy pokojowej, więcej niszczeniu, ;niżeli 
dziełu tworzenia, budowania. Przecież nawet taki sobie' zwy
kły samochód, który w życiu pokojowym miał bardzo szerokie 
i dość powszechne zastosowanie, w ostatniej wojnie odegrał 
rolę znacznie poważniejszą, niż w czasie pokoju. Cóż aopiero 
inne wynalazki. specjalnie pod kątem przydatności na wojnie 
op~acowywane! · 

Gdyby zdobycze techniki wprząc na usługi lud?-kości w jej 
dziele bi·:łowy i odbudowy świata, w dążeniu- do doskonałości 
i szczęścia, to wkrótce oblicze ś~iata zmieniło by się na lep
sze, a to, co nazywamy zadowoleniem i radością życia., stało 
by się bardzo prędko faktem osiągalnym. 

Wprawdzie - powie ktoś - i dziś przecież technika służy 
swymi zdobyczami liudności cywilnej . w czasie jej pokojowej 
pracy. Tak, . ale korzystały z niej tylko. nieliczne jednostki. 
-garść uprzywilejowanych, natomiast szerokie rzesze ludności, 
cały świat pracy, nie tylko nie miały z tego spodziewany5h 
korzyłci, ale czasem wprost przeciwnie: zdobycze techniki 
obracały się przeciw nim. · 

Weimy pod ~wagę np. choćby taki warsztat tkacki. Po
czątkowo każdy warsztat był obsługiwany przez jednego ro
botnika i wtedy dużo ludzi miało zatrudnienie. Ostatnio, gdy 
warsztaty tak udosk~malono, Że jeden robotnik mógł ich ob

. sługiwać trzydzieści, zaczęły się redukcje, bezrobocie, nędza~ 

A przecież mogło być innczej, gdyby zdobyczy ~echniki, 
w danym wypadku z tych udoskonaleń warsztatów tkackich, 
korzystał nie tyl~o fa.brykant, który nabijał' sobie kieszeń pie
niędzmi, aby je przeważnie wywozić za granicę, ale wszyscy 
robotnicy, których czas pracy mógł byi skrócony, zarobki pod
wyższone, warunki pracy poprawione i t.d. 

, J aki;e inaczej wyglitdałoby wtedy życie robotnika: nie żar
ła by go nędza, nie skracała jego Źycia ciężka charówka, a je
go dzieci chowałx by się w cieplej i radosnej atmosferze ży
cia rodzinnego, nie z_aś w brudnych rynutokach. 

Tyle o ludnoici miejskiej, która jednak była niejako 
uprzywilejowana pod tym względem. Cóż dopiero wieś! Tu
taj zdobycze techniki nie upowszechniły się w ogóle, a jeśli 
niektóre znalazły szersze zastosowanie, to tak niefortunnie, że 
Życiu wiejskiemu wyrządziły raczej szkodę. 

Dla przykładu wspomnę o wirówkach, które odciągają 
śmietanę od mleka. Malo ważny - zdawało by się - wyna
lazek, a ile szkody w stosunkowo krótkim czasie zdołał wy
rządzić. Dopóki jej nie było. dziecko chłopskie pi.Jo mleko 
pełn r)tluste, z zsiadłego bowiem tylko zbierano · śmietanę'. 
Z chwilą wprowadzenia wirówki dziecko ·to otrzymuje mleko 
chude, odciągane, co na jego ~drowiu i rozwoju odbija się og I 
romnie ujemnie. 

A przecież i na wsi zdobycze techniki {Ilogłyby odegrać 
rolę bardzo pow<l.Żną. Sądzę, że dopiero ui)owszechnienie ich 
przyczyni się w największej mierze do wyzwolenia chłopa, 
uczyni z ni~o człowieka naprawdę wolńego. Dziś przecie7 

~op jest tylko niewolnikiem przykutym do ziemi, skazanj'lft 
na wieczną chatówkę od świtu do ciemnej nocy, nie mającym 
czasu ani na odpoczynek ludzki, ani na godziwą rozrywkę, 
czy ·pracę kulturalno - oświatowi}. 

Dopiero kiedy wieś ńasza przestanie być wyrazem zacofa
nia, terenem, z którego najchętniej ucieka się do miast. Można 
się ·nawet wtedy spodziewać czegoś wręcz odwrotnego: w1es 
stanie się czynnikiem przyciągającym, obok bowiem· dodatnich 
stron życia miejskiego mieć będzie swój urok, zalety i wygody, 
które dadzą jej nad miastem przewagę. 

W ten sposób różnice między wsią i miastem znacznie zma„ 
leją. wieś wyrośn.ie z tego poczucia niższośłi, na. jakie niewą
tpliwie dziś cierpi, współpraca między wsiił i miaste~ llłloży 
się dobrze, nie będ~ bowiem ~vtedy tej „niższoS-Ci" wiejskiej 
i „wyższości" miejslC1ej, a zostane tylko różnica jakości, która 
zresztą przemawiać będzie na korzyść wsi. · 

Slldzę więc, że upowszechnienie zdobyczy techniki na ·wsi 
jest zagadnieniem pierwszorzędnej wagi, które musi zaprząt
nąć umysły wszystkich, dla których doł>ro wsi i chłopa nie jest 
obojętne. 

Działalność nasza musi ·się zacząć przede wszystkim od 
dobrze obmyślonej, na szeroką skolę zakrojonej, wszystkimi 
dostępnymi środkami prowadzonej propagandy, która uświado
mi potrzeby zastosowania zdobyczy techniki na wsi, wz.budzi 
tęsknotę do korzystania z nich, wolę i zdolność do wysiłku 
zmierzającego do przebudowy życia wsi w tym kierul)ku. 

Sposobów, ja.kie się będzie tutaj sto_sować, jest c>.le 1TJnÓ
stwo. Zaznaczę tylko, ie wycieoz.ka, pokaz próbny, 0bok re
feratu, pogadanki i t.p. połączone z \vyświetlaniem ~ilmu. lub 

·przezroczy, odegra tutaj rolę niemałą. 
Po rozbudz~niu tęsknoty trzeba przejść do realizncji, clo 

czynu. Rzecz oczywista, nie możn11; tego przeprow<:>dzić od 
raz.u w$zędzie i we wszystkich dziedzinach życia w; 0 isKiego • 
Trzeba luta{ opracować możliwie dokładny plan dL;alania. 
ktqry stopniowo, ale w tempie dość szybkim jak najwi:;ccj zdo
byczy techniki na wsi zastosuje. 

Pociągnie to za sobą ogrom pra.cy, kolosalny nakhd pie• 
niędz~ i t.d., czemu sama wiei nie podoła. Pań~wo, które 
op.racowuje szerokie plany odbudowy i przebudowy Polski. 
musi większość tych ciężarów wziąć na swoje barki. • 

W realizacji tych d_ąień największą rolę odegra ' młode 
pokolenie chłopskie, które najłatwiej !es! nauczyć,. pnekon~E 
i do dzieła zapalić. Toteż w wychowaniu 1 kształcen!11 mtod.z1e.. 
ży wiejskiej musimy. baczniejszą niż dotąd uwagę zwrócić na 
zapoznanie jej ze zdobyczami techniki. · 

Już w szkole pomzechnej _będzie i_uoż~a w ci~? ~śmiu 
lat zrobić bardzo dużo. Młodzież spet1alme uzdoln .ona J za
miłowana w tym kierunkiu pójdzie do szkół technicwych śred
nich i wyi:szych, których ilość w dzisiejszej Polsce\ i est taka, 
że wieś może istotnie z .nich korzystać. Uczniowie t"c.h szkół 
becl!I najlepszymi pionierami zastosowania techrd i na wsj, 
któr~y równocześnie z nauką będą w urzlfdzaniu życ: i ~ swych 
rodziców wprowadzać udoskonalenie i postęp. 

Już dziś ·przykładów takiego oddziaływania t'.~t~ CeJ s1~ 
młodzieży wiejskiej na swoje środowisko można p;?.y loCZ_YĆ 
dużo. Osobiście np. nigdy nie zapomnę Bałdrzycho" 1, rodzin
nej wsi kol. lgnara, która jest właśnie pięknym wy-a.„:!ll tego 
oddziaływania. Przykłady te jednak muszą się upc'"' ' :chnić, 
a stanie się to o wiele pręC:lzej niż nam się zdaje, jeT chłop. 
ski syn bl'dzie się uczył nie tylko na nauczyciela i księdH, aic -
pójdz.e właś~ie przede wszystkim w, kierunku ~echniczn~· rn. 

-~- B. śCIBIOREL 

• 
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W-ieś - spółdz.ielczd 
Z MARZEN O ~SI SPóŁDZIELCZEJ 

- Polski ruch ludowy, którego najmłods_zą gałąź 
stanowimy my młodzi w społeczno-gospodarczym 
programie budowania Polski Ludowej wysuwa już 
dawno jako formę gospodarowania - gospodar
kę uspołecznioną. Szanujemy własność indywiduałną, 
lecz uznajemy potrzebę i widzimy możliwości us_po· 
łecviienia form gospodarki indywidualno-prywatnej 
na wsi. Wyrazem tego, iż sposobiliśmy się do realne
go wcielania w życie wsi wskazań programowych 
naszego ruchu, było entuzjastyczne wprzęganie · się 
młodych do pracy w spółdzielczości. Z chłopskim upo· 
rem imaliśmy się zadań niekiędy nad nasze siły i 
umiejętności. Nie jeden wieczór spędziliśmy, na pło· 
miennych dyskusjach nad tym jak ?O spółdzielczemu 
urządzimy wieś naszą, kiedy to już samodzielnymi go· · 
spodarzami i. gospodyniami będziemy. Wkraczaliśmy 
niekiedy w dziedzinę utopii i marzeń młodzieńczych, 
które starsi realnym spojrzeniem na rzeczywistość, 
poskramiali. Znane_ były konferencje byłych wycho
wanków szk§ł rolniczych na temat zakładania ca-

. łych wsi i koloni osiedlonych przez wychowanków 
szkół rolniczych, któtzy siłami własnymi na zasadach 
gospodarki społdzielczej mieli tworzyć wsie wzoro
wo urządzone pod względem gospodarczym i spo· · 
łecznym . Gaszeni konserwatywną postawą ojców 
pragnęli samodzielnych warunków dla wpi:owadzenia 
w życie teg_o czego nauczyli się w szkole, ćhcieli roz· 
winąć skrnydła młodzieńczych marzeń. Miała po
służyć po temu reforma i:olna, której przyśpieszenie 
domagano się czyniąc realne starania .o wydzielenie 
ośrodków na kresach wschodnich. Czy wyjście 
z wzorców wsi przez specjalnie dobranych ludzi ·do 
jej tworzenia byłoby właściwe i zdrowe - tego w 
tym miejscu rozważać nie będ~iemy, faktęm jest, że 
były dążenia organizowania spółdzielczo całych wsi 
nawet nie wśród zawodowych pracowników spół
dzielczych, ani nawet wśród utopijnych marzycieli i 
zażartych ideologów ruchu spółdzielczego, lecz wśród 
pełnych ! apaJu reformatorów społecznych znających 
bliżej wartość spółd?:iełczych form 'gospodarowania. 

Na poparcie swoich · zdawałoby się utopijnych 
marzeń mieliśmy wzory Liskowa,. Handzlówki, które 
to wsie zwiedzaliśmy. Pamiętam niemy podziw wy
chowanek szkoły rolniczej , gdy weszły do Liskowa. 
Droga bita przez wieś , wysadzona drzewami, niektó· 
re imponujące budowle, sklepy, światło elektryczne, 
ochronka dla dzieci, dom dla star ców, szkoła typu 
zaw?dowego z urządzeniami , warsztatami, wszystko 
to razem wzbudziło wątpliwość, czy to aby wieś ? Czy 
to nie jest miasteczką? - pytano między sobą. Je· 
żeli chodzl o miasteczko 'spółdzielczo wrganizowane 
przykładem może być np. Sterdyń na Podlasiu. ' 

W dyskusji przy omawianiu wycieczki ·do Lisko
wa, wśród powodzi zachwytów dla dzieła i rąk lisko
wiaków ktoś z żalem i w zasępieniu powiedział, 11 gdy
byśmy to my w swojej wsi mieli takiego księdza Bli· 
zińskic10, ·to i nasza wieś inaczej' by wyglądała" -
na to hurmą wybuchł protest oburzenia. - Właśnie 
te~o r.:e chcieliśmy podnosić podczas zwiedzania.
mówiono, nie chcieliśmy obrażać liskowfaków ale nam 
s~ę-barazo nie ·podobało to, że tyle ta~ się mówi o ini· 
ciatywie księdza i jego pracy, a tak jakoś mało wi
dzieliśmy samych chłopów w ich spółdzielniach. 

Istotnie w tej choć spółdzielczo zorganizowanej 
-:wfil mało widziało się teiao, co istotnie winno być wy-· 

razem spółdzielczego działania - mało samodziel· 
ności i inicjatywy własnej samych chłopów. Wszyst· 
kiemu patronował i przewodził ksiądz. Lepiej pod 
tym względem było już we wsi Magrysia, jakoś bar· 

. dziej po t:hłopsku, choć też sporo przebijało d\lcha 
, patronackiego. • · 

Nam forma patronowania nie odpowiadała już. 
Zakładaliśmy z góry, że wolniej będziemy osiągać 
efekty zewnętrzne . występujące pod postac;ią wiel
k1ch budowli, lecz swoimi siłami będziemy urządzali 
wsie nasze. po spółdzielczemu. 

Mam przed oczyma wieś wielkości średniej, wca
le nieosobliwą przeciwnie bardzo przeciętną i pospo
litą jak szereg nasiych wsi, położoną daleko od mia·. 
sta i ważniejszych linii komunikacyjnych, bo o 35-
50 km. Wieś stara położona jest wzdłuż drogi wybie·. 
gającej na szosę kończącą się właśnie przy wsi. Na 
„zapłociu" rQ,_Zliiadło się szereg nowych gospodarstw 
utworzonych po komasacji i melioracji w przede 
dniu wojny . .Wieś ta nie posiada ani Blizińskiego, ani 
wybijającego się z chłopów Magrysia, ma natomiast 
Koło Młodzieży Wiejskiej, szkołę powszechną bez 
niluczycieli, spó!dzielnie _spożywców we - własnym 
budynku nie wykończonym jeszcze i całkowicie nie 
wykorzystanym przez tę spółdzielnię . We wsi jest 
utajona 11szynkownia" prowadzona przez dawnego 
sklepikarza tej · wsi, którego spółdzielnia wyrugowała 
przed kilku laty. Do wsi przylega poparcela~yjna 
„resztówka"· ze starym parkiem, młynem, spaloną 
ceg~elnią, miejscem na kopanie piasku i ~lińę wyzna
czonym dla całej wsi. W d.worskim podwórzu go. 
sipodarskim jest jeszcze kilka budynków dobrze urzą· 
dzonych, które chciwe ręce nie .rozgrabiły jeszcze, np. 
kurniki, wybiegi,· ogrodzoną siatką królikarnię, ciep· 
larnię, okna inspektowe, troszkę narzędzi ogrodni~ 
czych i stary zaniedbany sad owocowy. Poza wsią 
są bógate w aobry torf łąki, las z grzybami i jagoda
mi. W , posiadaniu wsi jest siewnik, opryskiwacz, 
sprzęt do odsiewu ziarna zw. „tryierem" i kilka jesz
cze pomniejszych narzędzi ogrodniczych, pozostałość 
kółka rolniczege-. Przed wojną kilku gospodarzy pod 
kierunkiem instruktorów prowadziło pólka doświad
czalne w zakresie uprawy zbóż i hodowli, na zmelio· 
rowanych łąkach siano szlachetne t'ra wy, zakładano 
sady i t. p. Wojna zahamowała pęd -wsi w tym kie· 
runku, jeżeli chłopi maj ą n.a.wet potrzeby wprowadze· 

-" nia nowatorstwa w zakr~sie uprawy i hodowli, to 
jeszcze brak na to wielu warunków. 

W zajęciach .ludności w ich sposobie życia, ·wieś 
ta, jak wiele innych, krząta: się około zaspakajania 
najkonieczniejszych potrzeb życiowych. dzieląc się 
ostatkiem przy składaniu 

1

świad~zeń rzeczowych. , 
,Gospodynie co poniedzia~ek rankiem o ś~icie , bo

so ?": tobołka~i na plecach i koszykami w rękach 
Liegną na jarmark do najbliższego miasteczka targo
wego odległego o 24 km. Furmankami jadą zamoż· 
nicjsi gospodarze ze zbożem,. prosięt<}mi, cielętami.- -

Możnaby mnożyć wiele obrazków typowych i cha·. 
rakterystycznych dla wsi mało lub wcale niezorganizo~ 
~vanych. Wszystkie potwierdzają o jednym_. ludność 
· wiejska traci masę czasu i sił, a nawet owoce swojej 
pracy marnotrawi z po,.Y.odu braku dobrej organiza-
cji obejmującej dziedzinę życia gospodarczego i spo-
łeczno-kulturalnej. ' · . 

· (dalszy ciąg 7:1astąpi) H. Brodowska. 

,. 
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O ogniska wychowawcze i. stYpendió. 
d.la · młodzieży wiejskiej. 

Poruszam ten temat w związku z moim pobytem 
..,, bursie, w Radomsku . (woj. - łódzkie). Słyszałem 

1 
już dawno o tej pięknej pracy. Znajomi moi wyraża
li dla niej wielkie uznanie, stawiali ją za wzór orga
nizacji burs i ognisk wychowawczych i stypendiów na 
kształcenie młodzieży wiejskiej w szkołach średnich. 

Dwie duże bursy w Radomsku: męska i żeńska 
tworzą ra~ein ognisko wychowawcze .pod . jednym 
ogólnym kierownictwem gospodarczym i wychowaw
czym. 

Znalazłem się w Radomsku na . ulicy Kościuszki, 
na odcinku pomiędzy Nr. 5 i W-tym. Była godzina 
7-30. Na ulicy rojno od młodzieży szko1nej i doro
słych, · którzy gromadkami, ż książkami śpieszą w 
stronę szkół. Często ktoś przystaje na chwilę, zatrzy
many przez wiejskiego chłopa,. czy kobietę. To rodzi
ce, krewni lub sąsiedzi z rodzimej wsi, przyjeżdżając 
de miasta, odwiedzają uczących się. , 

- Czy to są bursy, o których w Łodzi mi mó-_ 
wiono ~ zagadnąłem idącego obok kolegę z Ra -
dom ska. 

- Tak to są nasze bursy, które nas gotówką tyl
ko już kosztowały 570 tysięcy złotych - odtzekł 
tenże i , nie czekając na moją odpowiedź, ciągnął da
lej - gmachy te pod piątką i dziesiątką były zupeł
nie zniszczone: bez okien, nawet bez futryn, bez po· 
dłóg„. poprostu dwa stojące szkielety domów. W tej 
chwili mieszka 203 uczniów i i.tczenic. Więcej, nieste· 
ty, nie możemy narazie przyj ·ąć, choć; jak kolega wi
dzi , ostatnie piętro jeszcze nie wykończone i można
by bursy rozszerzyć. 

- A ile kosztowałoby wykończenie obu burs?
zapytałem. 

- Dużo!„. - odrzeJd mój Jrnlega, który jak .ęię 
później okazało jest · głównym skarbnikiem i kierow
nikiem odbudowy owych burs - około 517 tysięcy 
złotych. 

· - Co to dla was zµaczy - zażartowałem - je
ś li potrafiliście zdobyć 570 tysięcy, to już pozostało 
trochę mniej. • 

Mój rozmówca oburzył się. . 
- Co?! 570 tysięcy?! Myśmy wydali znacznie 

więcej I „. Do wydatków gotówkowych trzeba dodać 
I pracę , którą . dali bezinteresownie, t . j. bezpłatnie 
współpracuj ący z nami. Zwaloryzowaną ową pracę ob
licza się na około 750 tysięcy ~łotych, zatym razem, 
kosztuj ą nas owe bursy 1.320 tysięcy. _A.le fch odbu
dowa opiewa ną. 3 miliony złotych. 

- Zatym brak wam do ukończenia 517 tysięcy 
złotych - powtórzyłem smutno, jak gdyby nie wie· 
rząc w to, że taką sumę można w ogóle zdobyć ze 
społecznych źródeł. Odwykłem od tego rodzaju kal
kulacji. Przyzwyczaiłem się do innych rozmów, do 
obliczania sybsydiów zgóry. Tym bardziej chciałem 
poznać owo środowisko„ . Tak • trzeba organizować 
Polskę całą.„ tak należy doprowadzić do powszech· 
nego. opod'atkowania, do opodatkowania dobrowolne· 
go.„ na bursy i stypendia. ~ Odgórne dekrety nic nie 
pomogą obecnie, gdy aparat paf1stwowy nie ma wp!y· 
wóur podatlłowych nawet na potrzeby organizacji ie· 

'~o aparatu w terenie. Potrzeba· powszechnego kształ
cenia w ogóle w zakresie gimnazjalnym, oraz po• 
wszcchnego kształcenia zdolnych jednostek na po-, 
~domie licealnym i akademickim jest na wsi . mocno 

odczuwana. Wieś na to pieniędzy nie pożałuje. Od· 
cła ostatni grosz!!! Tylko trzeba przyjść do Niej z od
powiednią organizacją. Towarzystwo Opieki nad Mło· 
dziczą Chłopską z takim programem, jak przewiduje 
nowy statut organizacji: T-wo Burs i Stypendiów 
R. P. - jest właśnie taką organizacją. TBS - RP 
kolami gminnymi wrasta mocao w teren, zaś samo· 
dzielnymi fundacjami w zainteres'owane tą akcją 
społeczne or&~tiiźacje wiejskie. Każd? gminne k~ło, 
każda samodzielna -funda ci a stypendialna - to · Jak 
gdyby kasy, gromadzące na tę pracę pieniądze. W ta· 
kim postawieniu sprawy bursa nie wisi w powietrzu 
tylko na państwowych subsydiach„. W takim posta~ 
wieniu zagadnienia bursa _ jest organizacyjną nadbu· 
dówką tej właśnie akcji stypendialnej„„ akcji maso· 
wej, oddolnej .„ akcji zamozainfertsowanej wsi. 

Tak rozważając, powoli nabrałem wiary, że wla· _ 
śnie tu, na terenie powiatu radomszczańskiego, wy· 
pracowano _praktyczny program tego wielkiego za· 
gadnienia: upowszechnienia gimnazjuTTJ: na wsi (bo 
w mieście ono może być łatwo powszechnym) 
udostępnienia liceum i szkoły akademickiej dla zdol· 
nych jednostek -bez względu na ich zamożność. 

Nie dekrety podatkowe zatym„. tylko taka robo-
ta organizacyjna I!! . , 

- Ale skąd, wy kolego, lak dokładnie znacie 
budżet odbudowy tych burs --:- dopytywałem się 
dalej. 

- Każdą sumę, .każdy wpływ i wydatek · prze-. 
żyłem wprost, bo kieruję tymi pracami - wyjaśnił 
mi mój kolega - dlatego ciągle je mam w pamięci. 
- Szczególnie dręczyła mnie i rias wszystkich te pra· 
ce prowadzących - ta sprawa, gdy przyszły pierw· 
sze przymrozki jesienne a tu tyle młodzieży bez da
chu nad głową, bez ciepłego kąta. U nas położenie 
młodzieży szkolnej ze wsi było okropne - akcento- _ 
wał z pasją mój kolega. 

- Rozumiem Was, kolego, bo mam dowody na 
to, że i gdzie indziej w Polsce jest nie lepiej - po-

. cieszałem go. ,:- Ale trzebaby jakoś pr.zemówić do 
serc tych, którzy wyszli ze wsi, ~tórzy, tak, jak wy 
oto, mieszkają· w ośrodkach miejskich, by tak, jak wy, 
podjęli tę pracę„. Teren„. Wieś, czeka_na tę pracę, 
ale tę pracę musi wszędzie rozpocząć"wieś w mieście: 
chłopska inteligencja. Musi rozpocząć dziś, bo jutro 
będzie zapóźnol ! l bo jutro tysiące uczącej się mło· 

.dzieży wiej skiej porzuci szkołę!!! zapadnie na gruźli· 
cę, „słodząc sobie herbatę - jedyne pożywi~nie -
nadzieją, że będzie kiedyś w Polsce ·cukier", „mając 
ogrzewany pokój - zatęchłą piwnicę - promieniilmi 
słońca, co na pocieszenie z dalekich pól .wiej_skich 
spogląda czasami w tęskne j esiennd dni do dziecka 
wiejskiego na miejskim bruku szukającego wiedzy„. 
nauki„. . 

- Trzeba tę pracę rozpocząe dziś!!! - pomy· 
ślałem - ·nie mogl.cm dalej mówić, bo mnie t_o bola
ło, ale jakiś głos oskarżał mnie ciągle jeszcze -:::-- wy 
synowie wsi - jeśli nie chcecie, by się was ta mło-: 
dzież wiejska w mie'ście wyparła! I! Winniście rozu· 
mieć, przeszedłszy sami tę gehennę uczenia się, że 
tu każdy <lzięń, to długi wiek dla tych,_ co - czekają 
pomocy! !l Że wy Gruni krzykiem o nowych progra-: 
mach. nowej organizacji, o dostępności szkoły - vry• 

(Dolco1l.czenfo na st1'. 12-ej), 
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'JóZEF ANDRZEJ FRASIK 

ZIMA· W OGRODZIE 
!W- ogrody opadła, w ogrodach legia, w ogrodach lśni 

. śniegowa biel, 
alejami, sztachetami, chodzi sobie, wałęsa się lei--

. ~ 

Swierki, sosny, jabłonki, grusze, śliwy i bzy, 
coś się plecie sikorom trzy po trzy - -

Coś się wróblom ubzdurało, biały o6iadły świerk, 

spędził je chłop z kalenicy strzepywały śnieg. 
Przyszły wrony do ogrodu, przyszły w gość, 
dźwiękły szczygły, zięby dzµJofzce - odleciały, 

, miały dość - -

Potem cisza z bzów wyszła - ścichło wszerz: 
w chaberdziach ostu na potrzask zlapal się siwy 

zmierzch . 
• 

CZESŁAW GRZEGORSKI '!t!ARll MANIAKóWNIE NA POWITANIE 

IDĘ DO-CIEBIE 
Idę do Ciebie gościńcem wielkim -
Do wsi rodzinnej, do mego miasta - -
Serce się pyta i bije i lękitm - - -
- Może ruiny zielsko obrasta.„ 
Idę do Citbie z tufaczki i niewoli -
Z dalekich stron - z tych krwawych wojen 
I znowu ży/ę - już nic nie boli! -
Jak zobaczyłem ojcostwo moje!.„ 

_ ldę do Ciebie mitjską ulicą 
I słyszę cza1tm, jak zgliszcza krzyczą -
Ale - ~dy ujrzę dymiący komin - - / 
Wszy1tko się zaraz samo zapomni - - -
I w takt turkotu maszyn fabrycznych -
W takt rąk czyniących perkal prześliczny 
Zaraz się wplata radość serdtezna, 
'te znowu żyjen, że jesteś wieczna!„. 

Idę do Ciebie tą samą drogą - . · -
Po której: - wczoraj ,- chodziłem z trwogą- -
Po któt!ej często wiozła mnie siwa - - -
Którędy - latem - szedłem do żniwa - --'- - -
Przy której stoi fa sama szkoła, 
Kędy mnie wiodła matuś do kościola, 

· Na której zeszły dziecięce lata. - -
Na której Niemiec zabił mi brata!„. 

Idę do Ciebie śCieżyną polną -
Serce drga żywiej - bo jest mi wolna -
Bo tak jak ongiś dzisiaj mię wita· 

. Ten sam, ojcowski, chlebny lan żyta.„ 
Idę do Ciebie -=-- drogą wśród boru -
Kędy chodziłaś podczas niewoli - -
Niezwyciężona, niepokonana 
,Wolna Ojczyzno! Polsko Kochana~„. 

CHRYSTE 
Widzę, pojmuję Cię i słyszę 
Wyrosły z laski Twej korzeni, 
Przed Tobą lampą serca wiszę 
Rozpłomienioną uwielbieniem. 

Widzę, pojmuję Cię i slyszę -
VI natury dziełach Two_iej M&ey 

Gdy wichru tchem w przestworzach dyszysz 
Gdy drżysz w kielichach gwiazd co nocnych. 

Widzę; jak lśniącq slońca dłonią 
Gładzisz zbolałe zitmi lica 
Jak ją usypiasz w mroku toniach 
Szeptem pobladłych słów księżyca. 

, 

. .... 

Słyszę Cię w -zbóż irejących szumie 
1W kwi.tnącej lipy miodnym śpiewie, 
W cichym pogwarze leśnych tłumów, 
W melodiach burz, gdy płoniesz gniewem. 

Widzę Cię 1- w losach niezbadanych 
Skroś dróg obłędnych i zawrotnych 
Prawdą jaśniejesz - Ni~poznony, 
\lWszystkomogący - a samotny. . 

Wszystko się Tobą w Tobie sprawia: 
Blaski i cienie - gwiazdy, skały 
Wszystko rozdzwania Twoją sławę · -
Jeno Cię w sercu ludzkim mało ... 

J. BIENIEK • 

„ 
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BOLESŁAW. MICHAŁ SOCZYŃSKT 

NIE WIEM 
Jak dobrnąć do tych lącżek, co skrywaly się 

w jaskrach -
znaleźć szczątki wierzbiny, którą piorun_ · strzaskał? 

Jak gonić śmigle ważki - za skrzydła chwytać 
modre -

ze zmęcz~nia w przedwieczór przypaść brzozie do 
bioder? 

.Wolał, wolał zagajnik - ubawiały stokrocie 
i słonecznik się wspfnał przy rodzinnym mym plocie. 

Tyle razy z pobliska pt~zyn szczebiot upajał, 
tyle razy sen spfdal z słodkich matki mej bajań. 

I 

'.A nie zmierzyć tych ..ścieżyn, co winęly się kręto -
szalonemu clzieciństwu orle skrzydło przypięto: 

Jak do łączek tych ~obrnąć? - - w-sercu tłumię 
zarzewie; 

bolą mnie ciężk~ slowa dwa ostre . słowa: „nie 
.J • wiem". 

BOSZA 
~ 

SZCZĘSCIE 
<;zyliż nie wiesz, że w potodny, 
Ze w słoneczny, j~y dzień • , 
Szczęście skrada się do okna, 

:..niby brzozy białej cień. 
Czyliż nie wiesz, że cichutlio 
Siada w sercu niby mS1ła, 
Ze rozprasza ws"Zystkie smufki. 
Lełz jak wiosna, krótko trwa. 

' Ze jak złote zajdzie słońce, 
Niby mgla się w niebo wzniesie, 
Le.cz zostawi snów fy$iqce, 
Które .w maj ~amieni'l jesie~. 
Pachme or.zo. 1ak rumianki : 
Pośród ląkt ·zlofo - białej 
Piękne, niby barwne wianki 
,W świftojańsltą noc Kupały. 
S:zcztśde jHf jak bafka cicha, 
Jak skowronka pieśń majowa, 
rWonne, niby róż kielichy. 
Sxzęśoia nie wyrazu.z w .Jow~h. 
.Tą jest coś, co w serc gl fbinie 
Nieztl'l.bione je~t jak m•rn 
Co faluje wciąż i plyiM1. 
Gaśnie, niby ratllłe zor:ie, 

• 

Aby zrww po nocnej, biuzy 
.Rczpromimić si~ na nie!M, 
By pozostać chwilf dluri1j, 
Rozdzwoni~ się w ptauęt Apuwie. 

··w1cHRY 

( 

Wi•h:y płomienne, c_..1geki1 chrialy 
s.zumiąe ntid a/ową dzi.wozynlli. mslej -
wichry płomienne, czegotti1 Vu:icly?„. 

Wichry płomienne jah.-ści~ śmiały 
P""'lać spek6j w dł1Uyuc1 bialej -. „ 
wichry płomienne - jalie3de imialy? u. • 

Wi.-hry p/f>mf" 11nt1, co~• perttHJy 
mą dq:lf w wclkę o icIN/y -

'Wichry płomienne, ezyid• - kimtHiy?... . 
. KA ZIMIER.A JABŁECKA 

\ 

IJ.O BOGA 
Gdybyś 9zisiaj był z nami 
T akźm zwykłym człowiekiem, 
Nie odzianym w aksamit, 
A znającym, co nędza 
- Ze swą Dobrą N owiną · ' 
Miałbyś wrogów tysiące: 
Niejednego bi~ota i księdza. 

Ty - nikO{!o byś nie kląl, 
Ze się z fo51m chce zmagać, 
Nie viówilbyś., że piekło 
Czeka go za mogilą -
A na serca znękane, 
Czoła mokre od potu 
Kładłbyś dar swój najdroższy: ·- miloś~. 

Poszukałbyś dwunastu 
W jakiejś nfdznej wioszczynie, 
Szedłbyś z . miasta ku miastu, 
Niosąc prawdę Twą czystą -
A za Twoje gadanie, 
Twoją Dobrą Nowinę • 
Okrzyczeli by Cię - komunistą! 

Z. BA[J.CHANOWSKA: 

OSTATNI LIST : 
Z poezji podzi•mnej WMszaW1J 

Mamo, piszę ao Ciebie z barykad Warszawy 
.Wśród kul złowrogich światu, pośród ryku dzial -
I chociaż naokoło na& je&t h•umar krwawy, 
Będę na posterunku· tym do końca stal. 
. Przysięl,lim bary/rady bronić do ostatka, 

Do krwi ostctnitlj kropli, o:rtatni•ao tchu. . 
Prze~eż Ty to zrozumie:rz - biedna polska matka, 
Ze chot f:ię bardzo 1eochgm - moje· miejsce tul 

Nie nadsłuchuj, Mai1ńko, więcej moich kroków, 
Na dzwonek ni1 śpiHz do drzwi, nie cukaj na listy -
Ale pośród wi•czor1m świat tulqcych mroków 
Ku niebu twfcWłmtemu 'ltieruj wzrok swój mglisty. 

·Odrzucilem od aiebi1 mlod•ić i ochotę 
I promiennq mą przyultńt rzacilem na szalę 
A wziqlem sobie wartę w ciemną noc i słotę 
I życie ,iwe Ojczyźnk oiialem w zapale. 

Kruszą nam hrykodę. Trwamy w tiq;/ej męce ... 
Już ktol l'wltt, na Beiym st!:Uil aię ~11l, 
- Jakby nam wyrywano /t„,,/IHtmi urH. 
- Tak mało mm ln':iybywfl, a gini1 talr "!i•lu„. 

KaiJy ktm1Uń wyno"'1y z DfJ&Zlj óarykcdy 
To dl• nOł jnt nt1jwtta1JH auriętoił nfl tym świecie. 
I nie ma tdi1J my, by nam iela raJy, 
CIKJi _,,eda łlll•j co._tizi•ń behci1rÓUI krocie. 

Nie ma broni, nahoi, to nie atrll'l!ZtHZ trwoie, 
Bo prze.Mi- aq b11i•llti, jeat pr:ucleż benzyna -
·w cią.i ~ sypl1 egnidy detł!ICZ na aelii wroga, 
Nczm sz«l«ńua ts Vlalha nie :iunt1 nowina. 

Mamo, ni• -,la1z, gtiy czyi« i.tdzit1sz mój~ listy_ 
Bo prncld aię spotkany "ł.i.t1ay~ ja i Ty 
TymMattm zd porond ke:Uiy Zimny - mglisty
Przynias~ Ci, KochanQ, m. :ni Tobq lzy: 

Matui! o jalł.i• szyliko to 11szy.tl&• przeminie; 
- Prz~jdlą Ul /eońetr. te ~• str.azliw.1 i dnie. 
Pamiętaj, my41 w triamłu już bli•laiej 11od:Jinie 
O synu, co ostat"fłH pozdl'f>lllieni1 śle. 

(Aut.J"a ~Y e> :aae..ia-m. -..-.-we muwiska 1 a, 
cbesu) . 
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N a. nowych zf emiaeh 

Wici na. żiemi Kaszubów 
I , -

:,{wspomnienia z 1-go kmsu wiciowego gdbyl,ego na odzyskan!'j _ 
• · ziemi gdańskiej) . 

Nadsyłając do „Wici''- artykuł niniejszy, będący O'pisem 
nie zamierzonego dopiero, ale już odbytego kursu wicicwego 
na nowym dla. nas terenie - na ziemi kaszubsklej, pragnę 
przedstawić zarazem w jakich warunkach i w_jaki s;pos~b - zo
stał on zorganizowany. Da to zarażem obraz przedstaw1a1ący 
WUJ,iUllki pracy wiciowej na terenie WOjCWÓdzlwa gdańskiego, 

nad polskim morzem. 1 
• 

Dp pracy wiciowej zostałem wysłany prz_ez Zarząd .Głów-
ny, 5.JX. br. Podróż z Warszawy_ do Sopot, siedziby Zar'zqdu 
\Vojewódzkiego trwała przeszłe dwa dni. W cza~ie podró~y 
snu1y mi się · po gl•wie .najru-mailsze myśli. \V tą stronę Je · 
chalem pierwszy raz w żyaiu. Jadąc z Gdańska w stronę 

Wrze.szcza zobaczyłMB na horyzoncie siną w1>tęgę lasu; - oka. 
zalo się, ż~ ·ni nie lai, ty~kc> morze, Ta!kiego złudzenia doznaje _ 
każdy, kto pierw.szy raz z pociitgu wi!lzi morze. Równiut-ka 
szaro-błękitna ...wttga wznosi się cor~z wyżej, s.lykając się bez· 
po.średnio z niebos!kl11ne111. Z&dłatrzc>ny w .§iną dal, ock·nąlem 
się dopiero kiedy k.&llduk.tM krzyłmąl: - Sopot! Wy·szeulem 
:t wagonu nieśmi,ly, nieznający tu jeszcze nik..ogo niczego. 

Był to piątok.. P~l'l popełud.ni~wa W biurze Związku Pl"ZY 
ul. Ks. Pomorskich 'nikogo nie Zał/lałem. Więc zrezygnowany, 
pobiegłem nad morze przymtać go osobiście. Szumia.ło rozbu. 
rzonymi falami. Co za b82'kres wó<l. Jak ciągnie gdzieś jegv 
tajemnicza dal. Nadar~ył mi się fotografista - zrobiłem zdję

cie i n.a,pisałem · „Pierwszy ra.z w życiu na? polskim morzem". 
Tak jak wysiadl11m z wagonu brudny, niewy~pany z Wl}zełkiem 
![JOdróżnym ,tak i wyglądam na zdjędu. Ponieważ mieszkanin 
prywalnego, któr.egokoiwfok z członków Zarządu, nie moglem 
znaleźć, więc zmuszony byłem zatrzymać się- w Hotelu Mor
skim, Trochę za drogo, ale co zrobić. Sobota i niedziela. Dwa 
dni ' Ś\viqt. Odbywały sit; w tyna czasie doroczne uroczysla'!i<'t 
jarma.rku w Sopoaie. Mając •tyle czasu, 09tazilem -wszystkie ką· 
ty, ;i. nawef wylazłom na maszt na molu, jeszcze \vyżej jak 
wbite były haki. Ponieważ w tym czasie był silny wiatr 
i wszystko się chwiało, wi~ wiZyscy się na mnie gapili. By· 
łem zaraz na wstępie j&dnym bezpatnym :numerem uroczysto. 
ści jarmarcznych. Kiedy to zoba.czY'.lri studenci, oczywiście, że 
też wyleźli za mną, aż się bałem, żeby wiatr masztu nie zła; 
wa?. · 

ro ·września zgłosiłem ' się do biura i znslałem lam dotych· 
.:zaso,vego sekretarza kol. Holle, kaszuba z pow. Morskiego .. . 
ódrazu pociuł11m do nfogo cał.kowitą symp)ltię. W ciągu reszty 
dnia, zapoznałem się z ówczesnym Zara:ądem~ Byli to .Er.ze. 
ważni ludzie napływowi, z najrozmaitszych stron Pol~kil Po 
zorientowaniu się w 1y1uacji, przedsrtnwiłem plan pracy na
kreślony przez Zarząd Główny, A więc: wrzesień - organiza·. 

(Dokończenie ze str. 9.ej). 
pchnęliście tę młodzież wiejską na ten miejski bruk.„ 
na nędzę„. na poniewierkę, a po powrocie ną. wieś, 
~dy żabraknie środków' na naukę, na piśmiewisko 
'głupców I I! 

Otrząsnąłem się z tak okropnych myśli. Nie! Ra; 
domsko dało mi wiarę, że wieś: i ta wielka masa i ta, 
co pędzi życie w mieście w miejscu pracy, po slrnń· 
czeniu szkół, - rozwiąże to, zagadnienie! I J 

To bowiem leży nietylko w interesie wsi, w in· 
feresie chłopa. polskiego, ale i w interesie polskiej 

kultury!!! w interesie Państwa Polsk.ieJłof I! 

cja kół, październik - zarządów ·powiatowych, listopaO. --' 
kurs wojewódzki i zjazd clelegatow, celem wyboru nowci:o 
zarządu. I cała praca koło tego zaczi;ła się obracać. 

Warunki pra'cy dotychczas, dla tych co chcicl'i naprawdę 
coś zrobić były bardzo ciężkie. Bo na tereny zachodnie przy· 
jeżdżało już bardzo dużo społeczników z nazwy, którzy. na. 
kradli i uciekli, a zamiast coś pracy wykonać lo ją jeszcze 
psuli. KNkauaś~ie mieszkali w Sopocie, było zajęte dotychczas 
przez samych orga{iizaforów z „\Vici", a sam Zarżąd nie miał 
gdzie mieszkać. ·Mieszkał w domu bez me4li, gdzie ciekło na 
gl!l'Wę i bez szyb. Łahv~ej bylo szabrownikowi po zajęciu 

mieszkania zedrzeć nalepkę, a z mieszkania wyrzucić jest już 
nie tak latwo, gdy się jui w nim zamieszka. 

Zaraz z miejsca postawiliśmy sobie za cel, że ku~ wicio. 
wy ·w Sopocie udać się musi. Po ustaleniu, że ma trwać od -I 
do 14 listopada, pruz 10 dni, rozdzieliliśmy się funk<:jami. Ja 
" '2iiiJ:em robotę terenową i priygotowanie kandy{iaitów, co tam 

·na skutek braku sił roboczych nie jest wcale łatwe. Kol. llolka · 
organizację biurową. Kol. Parczewski przygotowanie żywności. 
Koi. Daszyl1ski i kol. Mizioleik, załatwienia s'pr.aw w uNędach 
z tym związanych. 

Jeżdżąc. po ter<111ie, miałem ,możność retknąć się pierwszy 
raz w życiu z ludHścią Kaszubską. Chla.pl Kaszubi są wszę
dtle do siebie pod<>bni i podobni są do wszystkie.b c-hło.{fów· 
w Polsce. Pcidejrzliwi, nieufni, oczywiści dopóki kogoś nie po
znają nie po slow~, a'le po dobrych czynacl1, stają s~ę 'l'Vierni 
i bardzo dobrzy przyja<;i.el! do grob(nvej deski. Stają się życz·. 

liwi i są·pro.ści w obeikiu a takte)>ardzo religijni. Pomimo prze
żytego niemieckiego tetrom czują się prawdziwymi Polakami. 
Ciekawą rzeczą je'st tam zwyczaj, że prZ)' witaniu nie całuje 

się nawet najstarszych k0hiet w .rękę: Bardzo pięlrny zwyczaj. 
Przez resztę wrze.;nia i przez cały' paidz.iernik oprócz załatrwia. 
nia bieżących &praw zdąiyłem objechać cale wojewódz•two gd.il'i. 
skie, oprócz powiatów wł!lĆzonych z Prus Wschodnioh. Rówm>· 
cześnie przygotowywaliśmy ~jazd \Yojewódzki na 11 listopada. 

.żywność na kurs powoli zaczęto z\vozić. 'Lokal mieli&my 
własny, wprawdzie bez krzeseł, ale był. Najbardziej piekącą 

spr a wą było urządzenfo kucłmi, bez ~tórej nie ma mowy o kur· 
sie. A ilu na kilkadziesiąt Ó~ób ugotować, to się byle gdzie ni6 
ugotuje. Naraz okazyjnie nadał nam się d<> kupna w Gdańsku ko • • 
cioł 80 litrow·y za 350 zł. Po .przywiezieniu go przez kol. Wiśnio. 
wiec'.kiego i kol. Adamiaka, co tu z.robić żeby .go teraz wmuro-
wać. Cegły jest dużo, ale trzeba ją zwozić, a my nie mamy czym . 
Nie ma gliny, kielni i pieniędzy na murarza. 

Łazimy tak zmar.~wic.ni-· i w . tym znaleźlfśmy na ;mie
ciach starą beczkę" po nafcie. Przyitoczyli9my ją x kol. Zającem, 
trochę gliny z.nalazł0- się w opuszczonym domu po Hjtler. 
Jugend i rozpoozęło się murowanie. Glinę z pcm•odu braku 
kielni, brało się rękami. I we trzech włącmie z kol. Galemo, 
w ciągu parn godzi~ pracy, pr~ez dwa dni i kuchnia got~wa. 
Na dworze, pod uę>bem. Co za wspaniały wid<>k. Jak u Cyga· 
nów. Kl'lzcsła pożyczył kol. Miziołek na m:eście, gdzie równjcź 
zostały wyszukane no·elegi 

I nareszcie 4 łillltopad. Zjeżdżają pierwsi kandydaci na k111·.s. 
O doborze ich w obecnych warunkaoh, mowy być nie mogło. 
J~st nicdz,lcla, piękny słoneczny dzień, urządzany z nimi wspól
nie salę wykładową, znosimy krzesła i szykujemy spanie. Nie 
ma jeszcze światła, a noce takie długie. I w na,s.zym budynku 
tego dnia, pierwszy w~eez~r za:paliło się świalło„ Chociaż go 
pó.źmiej i tak bardzo mal<> było. Czują się wszyscy obco, pM:e. 
ważnie jest to młodzież kasrubs4a i jest ich jeszcze nie '~iPle. 
W pon:edzialek i we wtorek .zjeżdżają się w dalszym ciągu. 

Wiktor Miruś. ..- Jest już przeszło 20 osób z 10 powiató.w. ZnczY:namy się wspól· 

• 
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Jlic ziywać. Ale lrudno jc~zczc l n1111i 1·0~ zu~piPwa"ł, lrzcl.>:1 

iść razc.rn .skrnbać karlófle rąbać drzewa. Z wiciową pracą, 

du.to z 11ich sl) ka się dop:ero pierwszy rąz w życiu. 

Bardzo urozmaicony z~ół. Mamy iprclcgcnlów ze w!Szyst
kid1 partii po!Hyc'znych, 1 Kuratorium, ze Spółdziełcwki, 
z organizacji m1odz:efowych i innyd1. Najwi.;cej w wykładacn 
pQlnogli nam &tudcmci z 'Viciowcgo Koła Akademickiego w 

Gdań.sku. Atmosfera zaczyna się wytwarzać ródzinna. Kurs:ści 
aami już wykonują wszystkie prace fizyczne związane z kur· 1 
sem. I CQ bardzo ważne, że sami jt1ż i.piewają i lubią iprzehy
wać razem ze sobą. 

Si.Q9rny dzień kur.su, paciają wn:o~ki , czy kursu nie dałoby 
się przedtu.żyć, ipodczas kiedy na początku· mówili, że irn się 

nudzi .. Bardzo urozmaicone mamy wieczory. Na wieczorne po
gawędki schodzi się dużo pści, czasami liczba ich d-0ch9dzi 
do. 30 osób. Il-O dziei1 zajęty jest każdy swoją pracą. 

W sobolę po południu, ;p:ried Zjazdem robią kursi~ci po· 
rządek koło domu, a_ w niedzielę cały dzieli obsługują Zjazd. 
Już i im zależy, żeby jak najl~iej wypadło. Po niedzieli każ· 
dy zaczyna posępnieć, że już ·tylko ze .sobą będziemy przez 
trzy dni. ·odbywają się bardzo ożywione pogawędki na tematy 
wychowania człowi$a. Co z_a przemiły nastrój. 

J..\' poniedziałek przyjeżdla do nas kol. Zadróżny, Dyrek
tor Uniwersytetów Ludowych na Pols<kę, w kitóry.m wszyscy 
się poprostu zakochali. Wieczór robimy sobie w&pólną foto· 
grafię. 

We wtorek wszyscy 1mu!ą plany i omawiają w jaki Sipo
sób będą pracować u 6ieJJie. W środę jedziemy ze -śpiewem n'l 

wspólną wycieczkę do Gdyni. Oglądamy port, łodzie podwod
ne i zwiedzamy fińskie okręty, które prz-y jechały po węg: el, 
ale że węgla nie ma więc czekają. Korespondent „Gazety Mor

skiej" robi nam znów '\\"Spólne z<łj~ie na tle amery~ańskiego 

okręlu, który wyładowuje .[ran.sport U::\Irn y dla folski. Zdję"" 

cie ma nam doręczyć do Sopol, bardzo ;ym.patyozny gość, 

Z wyc:ecZJki wracamy na obiad z pełnią przcistych \Vra:i.eń. PO' 
południu .zakoll<:zenie kursu. ·-

Rozjaztl do domów. Lzy w oczach stały u .wszystkich, kie~ 
dy musieliśmy się ze sobą roz.stać. Takie krótkie 10 dni, a dyle 
wspólnych przeiyć. I kurs te11 wzmocuil we mnie znów wiarc: 
w człowiekJł. :'l!ie ma złych ludzi na świecie. Tylko ludzi PQPa~ 
czyly wa·runki. Każdy ź,.le postępuje człowiek 'to nięs~częśli.o 

wy, któl'y nie zna prawdziwego zadowolenia z uc"zciweg-0 po· 
slępowania. Po zako1iczcniu r-0zmawia111y ze sobą z kol. Szc.zlł. 
ci1iską, Pal'czcwską i RachniCką, które podons kursu bardzÓ się 
nlł•pracowaly przy kuchni. l ' mówią, że tyle było .pracy, a jed
nak teraz g-Oy się skończyła czegoś się przy.krzy, a ten wysiłek 
był pra,Ydziwą przyjemnością. I rzeczywiści<! trud, gdzie się go 
ponosi dla p.rzeibu.dowy-1ia le<J}Sze człolvieka, do.prow~dzenia r.o 
do 1pelnej warto&ei, jest to !okala pracy w takim miej!Scu, któ~ 
ra nigdy nie przepada a zawsze wyda jak naj.pii;!k:niejsze i po.· 
żytecme owoce. Ja przez len króhki czas z Polskim wybrzeżem 
napl'awdę się zżyłem. 

Otlprowadzony na stacje, prt:ez kol. Falkiirn:.icza - 'l,y. 
wiotka i kol. Wiśniowieckiego, żegnając się z nimi myślałeru 1 
tak krótko lu byłem a i'łeż miłych wspomnień stąd wynon~; 

Kiedy jechałem .pociągiem w kierunku Łodzi. to w m0111oton:. 

nym siwku ikól, myślalem o tych, którzy zostają by dzieło pra• 
cy ~Viciowej, pole;gająeej na dobrym wychowaniu człowieka, 

prowad·zić dalej. 
I chocia'ż morze i wybrzeże, oddalało się coraz bar.dziej, 

a· jego 5ina mslęga stawała się coraz muit>j widoczna, .jedna:[ 
w tamtą stronę ipatr.zyJern, patrzylen1, pomimo, że widok za'] 
cząl się coraz bardziej zaciernć, at znikł całkowicie w mre>kacll 
lilftopadowej nocy. 

Bula :u. Owczarelł •. 

• PierWszy zj~zd młodzieży wiejskiej 
na ' wyzwolonej ~ie~i. ,gdanskiej 

· 11 listopad. - Sopot koło Gdańska. dzieckim. Trafia to wszystko głęboko do przekona„ · 
Tu w cichej nadmorskiej willi ma odbyć się dzi- nia. Przecież niema takiego człowieka w Polsce, któ~ 

siaj pierwszy Walny Zjazd Wojewódzkiego Związku ryby tego nie 'odczuł osobiście. Wziąwszy chociażbYi 
_Młodzieży Wiejskiej woj. gdańskiego. pod uwagę współżycie żołnierzy· Armii Czerwonej; 

Ranek. Od samego świtu pada rzęsisty deszcz. z Polakami, podczas ich wkraczania i pobytu na zie-: 
Jesteśmy wszyscy w najgłębszym naprężeniu; - uda miach polskich. Następnie ·przedstawiciel Kuratdi'ium' 
się - czy nie uda się? - Od godziny ósmej zaczy- w serdecznych słowach, podkreśla ważność wycho-:. 
nają napływać pierwsi delegaci i goście. świetlico- wania człowieka. Referat ideowy Związku wygłosi{ 
wa sala Zarządu W.ojewódzkiego zaczyna się powoli kol. Bula M.-Owczarek, podkreślając, że ten będzie 
wypełniać. Przyjeżdżają' Wiciarze z•powiatu mor- ' panem przyszłości, kto )Ve właściwy sposób wychowa 
skiego, odkrytym samochodem, nie zważając na_ młode pokolenie wsio.Po dyskusji nad ref.eratem, na. 
deszcz .. Łzy mi. ~tają w oczach, gdy patrzę ze wzru- stępują sprawozdania ustępującego Zarządu. Na· 
szeniem na młode koleżanki i kolegów. Młodzi Ka- stępnie zcfstaje odczytany i przyjęty statut Woj.' 
szubi! Nareszcie i do was trafiłf Idea Wiciowa. I wy Związku, oraz wybór nowego Zarząclu przez delega-: 
zaczęliście przyjmować swoje chłopskie i polskie tów. Do Zarządu weszli: l'rezes - kol. Seredyński 
sprawy we własne ręce. Są wszyscy. - · Leon, I viceprezes - kol. Smielak Stanisław, II vice~ 

Godzina 1. Rozpoczynamy. Zjazd otwiera kol. prezes - kol. Szydłowski Bernard, sekretarz - kol.' 
Daszyński, a przewodniczącym zostaje kol. Ciężki. Holka Alfons, skarbnik - kol. Zając Emil, którego 
.Najpierw zarządza chw.ilę ciszy dla uczczenia pa· funkcje objęła kol. Szczucińska Józefa i kierowni· 
mięci zmarłego .Wodza Ruchu Ludowego ś. p. Win- kiem organizacyjnym zóstał kol. Bula M .• Owczarek. 
centego Witosa, oraz poległych Bojowników~ Wójska Następnie zostały odczytane - rezolucje: do NaĆz. 

· Polskiego, Batalionów Chłopskich, Armii Ludowej, Kom. Wyk. Polskiego Stronnictwa Ludowego w spra~ 
Armii Krajowej i Tych wszystkich, którzy pol!'lgli wie zjednoczenia Ruchu Ludowego i kondolencje w 
w walce z okupacją ża niepodległość Polski. Na- zwią?:ku ze ś:qiiercią , Wodza tego Ruchu ś. p. ~in~ 
siępnie wita przedsfawicieli :władz, partii politycz- . cen tego Witosa, oraz , taką samą kondolencję córce 
nych, szkolnictwa i gości. Pierwszy zabrał głos przed· W, Witosa, Pani Masiowel; do Zarządu Głównego 
stawiCiel PPR-u, podkreślając w swojeoj mowie ol· ·Zw. Mł. Wicjsk. R. P. w sprawie prac;y Wiciowej na 
·brzymie korzyści jakich doznaje Naród Polski w wybrzeżu i jedności Ruchu Ludowego; - do Mini_
Owiązku z sojuszem zawartym ze Związkiem Ra- sterstwa Administracji Publicznej_ w sprawie Ziem „ 

• 

• 

• 

• 
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Zachodnie~ i do Ministerstwa Oświaty w sprawie· jach historii, na pradawnych Ziemiach Słowian,. nad 
.uczącej $ię młodzieży. W czasie odczytywania rezo· Polskim wybrzeżęm, budzące się z nieświadomości' 
lucji1 przyjechał Kierownik Związku kol. Dusza Jan. · Młode Pokolenie Chłopów, dawało znak miastu i 

,.., ~ wolnych wniOskach zabrał kol, Dusza głos na te: światu, że wieś wychodzi z zaskorupiałej biernoty 
mat Związku i Ruchu Ludowego w Polsce. Następnie - i świadomie zaczyna wkraczać w nową . przyszłość. 
zabrał głos kol. Soiński, jako członek Zarz. Woj. Nie o chłopach już będzie historia, ale chłopi powsta- -
'dziękując ustępującemu Zarządowi za dotychczasową li by sami tą historię tworŻyć. I rozjeżdżając się 
pracę i życząc nowemu jak najleps?.ych reztiltatow._ wszyscy ze Zjazdu do swoich warsztatów pracy, 

' Na zakończenie nowy prezes kol. Seredyński, podzię· jechali z wiarą w lepsze jutro i z wiarą w zwyuę· 
kował wszystkim za liczne przybycie. stwo Dobra nad złem. Bo Polska Ludowa to już nię 

Po zakończeniu Zjazdu - wspólny obiaq, foto· , marzenie, nie wizja, nie przywidzenie. - . 
-grafia i Wieczornica Wiciowa. Pierwszy raz w · dzie· Bula M.:Owczarek. 

·JESZCZE JEDNO. UZNANIE ml<>dzi pełni entuzjazmu nauczyciele, przeważnie Po<llasiac}r, 
W ciągu roku szkolnego Spółdzielnia prow11dziła: 

KURIA BISKUPIA 1. Gimnazjum norma!11e 13-1 osób. 2. Gimnujum dla dorosłych 

J>olskiego Kaściola St •• Katolickiego 62 os<>b. ; 3-miesięcz.ny Kurs Pedagociczny dla absolwentów . 
w Łodzł, ul. Żeromskiego 56. P,-0 maturze 16 o.sóh. 4. Uniwersytet Ludowy 28 ~.sób, i;: 6'111.i~

si~y Kurs Pedagogiczny dla pracowników społeewych 31 
Szan•wny Panie Redaktorze! O'Sóh. 6. G~tygodniowy Kun· Samorz11dowy lł ffób. 7. Kura 
Z l'Glecenia Przew. Ks. bi8k.upa Wt. Farona donoszę U· wieczorO'Wy w zakresie 7 kl. szkoły p<l'Wnech.-iej 7. osób. 8. Dzie-

przejmie, że dnia. 3-fQ grudnia br. o godz. 8.30 rano odprawi cińce w okresie letnim w okolicznych weiach. 
~. eiakup ur•czyste naboże~two żałobne za spokój duszy Na: człoułtów Spółdzielni zapisało si~ 300 ooób, w1p-lacając po 
;t. p. Wincentega Witosa. Kied'{ ś. p. W. Witos był zwalcza- 1 q żyta jako udział. St-0$unek hGdowilka chłapi'kiCio do po-
;ny p~z arcybiskupa Wałęgę i je_go kler, k8. Faron, obecny czynań S.półdz·iel'lli Oświa•lowej ba.rdzo dobry o czym świadczy 
biskup Polskiego Koicioła St.:Katolickiego, diecezji łódzkiej, i I.en fakt, że w mku srkolnym 1945/46 ucz~zcza do gimnazjum 
był 'bodaj że jedynym kapłanem rzym.-katol. w diecezji tar- 216 uczniów. W mie.siq~u Ji.sioPłdzie. Sipół<lxi&lnia Oświa.to·wa. 

:nowskiej, który miał odwagę stan~ć po stronie ś. p, Witosa uruchooiiła Dvrnziim'ową Szkołę Ro'Lniczą, do której ltJllllni& 
i uznał w nim wielkiege twórcę Ruc.:hu Ludowego, a na dowód śpiCi.!tzy młodzież rolnicza. 
swej mczerej współ~racy, jedna! dla niego Z\V9lennik6w, gdy Zarząd Spółdzielni zwrócił się do władi: szkolnych z prośbą 
był na parafii rzymskiej, 8 khn. od Wie:p:ehosławic, to jest <> upań.!i~wowienie gimnazjum oraz o założenie pabt1'..oweg? 
w mieście Wojnicru. Bi$up Faron, j.a.kg syn ludu, doceniał "'łiceum p~aGogicz:Qego wyohodząc ze słusznego 7.ałoźenia, że tą 
twórcz11 pracę ~. p. Zmarłe2'0 i •iam poświęcił się pracy tej piel'wszą prawdziwie chłopską placówką w:nno Pań.~lwo t1er-
Cila iobra ludu polskiero i· po siedmiu latach prac:y w !}oś- <lecz.nie się zaopiekować. 

ciele reymskim, •puścił ten k~<;iół i od 1924 pracuje, jako Na Walnym Zgromadz(')niu członków Stpó~zielni Oświa<towel 
polski kapłan i ltisl"Up w Pe!.skim Xttśeie.le Staro • Katolickim. w oo:u 18. 11 br. pootanowiono przyst11;pić do budowy własne. 
niezafoiimym oit Rąmu, m•1t~c w ten sposób wyzwolenie lu- go gmachu szkolne-go. Na polach Komarówki znajduje się du~y · 
00wi l'~lskiemu z najcięż~ych Jl~, jakimi są pęta duchowe zapas gliny, ks. Ru<lniclti ;zaofiar•wał użycie cecielni do wypa-
;papłeskie. Słwr.ne jefJt tei ź!ldsnie ludu, aby zwłoki: ś. p. Wi- lenia cegły na caly gmach, członk.ew~e zad.itkluowali bez:pla·tnl\ 
'.tosa spoczęły na Wawelu, •b.k prochów Jul. Słowaekiego, p-r~cę iprr.y budowie, nadleś.niotwo Las@w Pa!Utwewych napew. 
:w.ielkiego pisarza • welność duch.ew~ Nal"9du Polskiego. Mo: • no · nie odmówi nam drzewa, a dzieci szk.ołue ;uż pnystąpity 
le Pan Redaktor ' zechce - uczynić 1"mliankę w prasie o mają.- , do klł.r1a!fa gliny. 
opn się odbyć nabtżefut\v:ie żr.ł.obnym. '- Wnncy za.brali .się z ootuzju:mem do pracy, l;Yferząc ż~ 

Łączę wyrazy głęlNkiege poważania cięi'ltim trudem i oeho!fią pracą zbudowany przybytek wiedzy 
Katt"lfrz Kurii Biskupiej będzie nitm dróg! i łaki nnq:>rawdę nuz. Wien;ymy że z iąitośo.:i 

(mi,:itępuje lł-Odpis) i pracy d7.icci cbłop&kich będtie ro~la wielka i aipraW:edliwa 
PoJitk.a Lu'd-owa. Ołe.&akowa Mari:.. 

Łódź, dnia 26.11.45. 
Nabt~ństwo to ff.prawine zostanie w "Lodzi przy ul. 

t_eromskiega SG, w koirlele Pehkim St.-Katolicki:m. · 

' -
PRZEZ OSWIATĘ DO NOWEJ, LEPSZEJ 

lłOLSKI LU DOW EJ . 
_ P.odziemna praca kMUpitacyjna w okre;sie e>kupacji niemiM:
tlej nietyllto Gltej•Hwała kadry bojowe ale i szeregi tych, któ
;rey uczyli i chc.iełi się uczyć. 

'V.u:yscy wierzyli, że panowanie ciemięzcy ~ię &końezy, a 
rwówczas trzelta bęćhi& dużo hviatłych głów i gorących serc, l>y 
w Polsce był~ naiprawdę wuystkim dobrze. Komarówk'a Pe>clla-· 
&ka podziclała Ioo całej Polski a jako osada mająca śwltlnę 
!tradycje o&-wial$wc z okresu piel'wszej wojny ś~\· iatowej - <>d· 
razu p-0 odejściu okupanta niemieckiego i zakończeniu prał'y 
w tajnych zespołach nauczania przystąpiła do organizowania 
oświa•ty w szerokim zakre.sie. Znaleźli się dzielni synowie i cór
!ki chłopskie, którzy 27 sierpnia -19-14 r. zorganii:owali pierwszą 
;w Polsoe Spółdrieln.lę O§wiatową. 

Spół<lzielnia i:organizO'Wala gimnazjum dla młodzieży w wie.' 
ku szkolnym i '1or.o-.słych oraz bumę. Jut 1 września 194! roku 
za~ełnił się piękny gmach Kasy Stefczylka wielką gromadą mło
dzi~ży chteipskiej w licwie pr.uszło 2.50 osób. Stanęli M pracy 

T~ U. L. W tOMŻY . 
W atmosferz~ wysokiego zainteresowania tec.zyły się 

obrady w Lomży w dniu 30 paźdf:icrnika br. n.ad utworzeniem 
Koła T•warzystwa Uniw~sytetów Ludo'W)'.Ch, Pnewodnici.ył 
gospedan powiatu .starosta żeglicki, tre~iwie i :interesująco 
refer.awal sprawę delegat Kuratorium ob. Aleksander OIS'Zak. 
Obecni: na zebraniu organizacyjnym pr7..edatawiciele instytu-. 
cyj pańshrnwych i samorządowych, repre11entanci partyj poli. 
tycznych i organizacyj młodzieżowych dyskutowali żywo nad 
zadar.iami Rola i nad uruc:homieniem Uniwersytetu Ludowe· 
go w1~ wsi Mały Płock. 

· Donioalcj to wagi wypadek w życiu ziemi Łomżyńskiej. 
światli ludowcy, !)Ostępowi społec1micy, szcwTZY demokraci 
z n..dcścią powitali po'''stanie tej tak ważnej w życiu naszej 
wsi instytuc.ii, 10zumieją bowiem wszyscy doniosłą rolę Uni-. 
wersytetów Ludowycl). w kształtowaniu oblicza lu<towego wsj. 

W wyniku obrad ukonstytuował się Komitet Wyk naw. 
ezy Kola, który zajmie się powolaniem do życia Uniwersyte-• 
tu Ludowego w Małym Płocku. CT;ęść pracy wykonał już wy-. 

chowanek Solarza, ob. Mojsa, który w pracę tą wkłada cał~ 
duBZ"ę. Pomóżmy mul Pl'aca wyda plon stokrotny. 

Mgr. T. ICubralc. 

• 
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KOl\łUNIKATY 
. PO\YIA'l'OWA SZKOŁA GOSPODARSTW A WIEJSKIEGO 

W :MIĘTNEM 

poczta i st. kol. Garwolin 
aruchmia dnia 1 !~tego l946 roku 2-letnie Gimnazjum Rol· 
nicze, któ ·e będzie· ~ało za zadauie kształcenie rolników, któ
rtyby obok praktycz.n~o przygotowania zawodowego posia· 
dali szerszy i głębszy zasób wiadomości teoretyc.'Z110 · zawo
do'\.1.-ych i ogólnych, niezbędnych do przyszłej ich pracy w cha
rakte:z=re samodzielnych kierowników gospodarstw rolnych, 
instruktnrów oraz nauczycieli i instruktorów gminnych szkół 
roluiczyeb. 

Nauk&. trwa dwa lata.· 
Ukończenie g'.nmazjum d~je prawo wstępu do liceum 

.rolniczego. 
Na naukę teoretye7.ną. przewiduje się trzy grupy prz.ed. 

nuotów. ' 
W ścisłym zwi.izku z nauką teoretyezną. będą prowadzo· 

ne fil&.jęcii, praktyczne w następujących działach: gospodar
stwo rolne, hoCiowla, goopodarstwo podwórzowe i ogrodniczo. 
psZCllclnicze. 

Do szkoły będą przyjmowani kandydaci po ukończeniu 
7 klas s'l.koły powlmłd.mej--ll lub III stopnia, po ukończonej 
jedl}oro~z.nej szkole rolniczej lub niepełnym. gimnazjum ogól· 
nokształcącym, w wieku od lat 18 do 25, zdrowi fizyezmie. 

:t;auka w s.:.lrnle bezpłatna . 
.J e<lnorazowe wpisowe wynosi 100 z.ł. 

i;fl utrzymani~ w spółdzie1ni ucz.ni<>wsldej oplata pobie• 
ran~ bęC:rie w produktach lub pieniądzach w 'Wysokości rze· 
c:-.Y"'·istych koszt.ów utrzymania. Dla uczniów niezamożnych 
i pill\y<.''.t '(>rzewidziane są stypendia. / • 

Pooania o przyjęcie należy składać o,sobiście. lub przesy· 
łać pocztą. 

Do podania dołączyć: życiorys, metrykę urodzenia, Świa· 
dectwo ukończenia szkoły oraz zobowiązanie rodziców lub 
opielnmów do terminowego wpłacania należności za utrzyma· 
nie w intemacie. 

Uczeń przyjęty do s-zkoly, b9d.zie zawiadomion_y listownie. 

•, WIADOMOsCI STATYSTYCZNE 
Główny Urząd Statystyczny wznowił wydawanie „Wiadl). 

mości Statystycznych". Wydawnictwo to wypełnia d?tkliwą 
lukę, która była odczuwana w związku z l>rakiem najbardziej 
pcti~bnydi informacyj sta~yQllllych z. zakresu spraw 

• gtiSpodarczych i społecznych w Polsce. 
Adres Wydawnictwa: Główny Urząd Statystyczny, War• 

szawa~ Narbutta 33. 

LICEUM ROLNICZE W śRODZIE 
Pa~stwowe Doświadczalne Li<.'eum Rolnicze w środzi~, 

woj. poznańsh.-ie, otwiera 'z dniem 1 grudnia br. drugi h.-urs 
wprowadzający dla kandydatów i kandydatek niemających 
pełnych kwalifikacyj. Kurs trwać będzie · do 1 lipca ew. 1 
sierpnia \946 roku. , 4 

DO ZAPISUJACYCH MELODIE ·LUDOWE 
\. „ • . \ 

Przed wojną 1939 rolfo była nas spora gromada. wyłącznie. Ludowy Instytut Oświaty i Kultury 
Teraz nas jest mniej. Wiadomo, że nie żyją następu· w Warszawie, ul. Reja 9 ur:uchomił Wydział Muzy· 
jący koledzy: Euifiłniusz Sokalski, zapisujący pieśni ki, będący .zarazem placówk~ jlromadzącą i poradnią. 
podlai.;He, TadeuszPreiz;ner,znakomity badacz muzyki Tu rej~strowane będ~ pieśni dla celów dalszego opra• 
podla'skicj i śląskiej, Kazimierz Prejzner z Podlasia, cowania przy udzials kompozytoców. Projektowane 
Józef Rafalski zbieracz pieśni i kompozytor lubalski, jest wydanie zbioru pieśni .Polski Walczącej, oraz 
Zbigniew Madejski, działający na Kas·zubach i YI śpiewnika Ziem Zachodnich. 
W!c!kopolsc~, Tade1;13z Mayzner ..,,-- pr~co~ ;w s~_ali Wszystkich młodych zbieracty pie?ni. ludowych 
caieJ Polski, Stanisław Suchorowski - p1d:marz zapraszamy do wBpółpracy. Zgło1zerua 1 zapyta~ia 
gór świ-itokrzyskich i ·Sobiciski - młody, świetnie za- naldy przesyłać pó<l wyżej' wymienionym adresem. 
po-wiadajiłCY się badacz muzyki ludowej. Nade wszy~ Wrdział Muzyki Ludow1tj Instytutu Oświaty i Kul· 
stko zaś błak nam ·jest mądrego i szlachdnego do- ry ~ędzie ud.Uelał porad, a w miarę moinośei przez 
radcy Jędrzeja Cierniaka. Jest nas m1ńej, ale nie osobistą pomoc naszych współpraoo~*ów, którzy 
zwalnia nas to od wznowienia umiłowanej pracy. będą dojeżdżali do zhieraj,eych pi•fai, podeprze po~ 

Nowa, powgjel'llła r:iecąwistość nakłada większe czątkujących w trudniejxych .zaduiach. 
obowi44zki . .Mulimy :z:Clwoić nasze wysiłki, żeby spro· 
stać zadaniom. Niezwykle pilną sprawą jest za.reje~ 
strowanie doro»ku płeśni-arskiego Polski Walczącej 
- pieśni party~ncltleh. Druii rmdział naszych prac 
wypełnią pieś11i, które rozbnm1ewa.ły w tramwajach, 
pociągaoh i na podwórkach - pieśni słabych ciałem: 
dzi~c!:sierot, IWJ.~1dów i inwalidów - tej drugiej 
armii oporu i walki. , ' 

Zuaczenit pd:stwow• posiada nasza praca na te· 
renach zac:lwcbid:i.. Każda- najskromuiejsza piosenka 
zapisana aa .M.azaratdt, Warmii, Kaszubach, Pomorzu 
Zachodnim i Sl~u, to' dokument stwierdzający :na~ 
sze prawa de tycli ziem.. Odnajdziemy jeszc:ie ślady 
dawny-eh· obnqdów i pieśni ludu polskiego: kolędy, . 
podkoziołki, m~rzuki, dyngusy, gaiki, sobótki, do-
żynló i wesela. Okaże się, że nie zaftiBęły prastare 
balfody, pie~ni hlstoryc1~mł1 żołBier&cie, kołyUowe 
i pasterskie. ,,,. 

KUPON NINIEJSZY WYPISAC, WYCIĄC 
I PRZESŁAC DO ADMINISTRACJI 

Do 
Administraeji PiMna „Wici" 

W ŁODZI 
AI. Kośoiu~zki 45 

skr. poczt. 30 
Proszę o . wyd aie pod niżej podanym adresem 

. , . . . . . . . . egz, pisma 
Prenumeratą mioaięczn~ - kwartalną' .w sumie 

• • • • • • • • . :ał r6wnocześnk wpłacam do Banku Spo
łem, Oddział w Łodzi, tia konte nr1 126. · 

Dnia .......•.... 1945 ....... , . . . . 
podpis 

W przyszłośei, ~dy wydziały muzykologii prz;y uni· Nazwisko i imię 
wenytetacla 2:orfanizują pracę badawczą, przyda się 

miejscowość 

ulica lub gmina zapewne i nasz skromny wkład. Na razie wznawia· 
my .zbiera.n.ie pieśm ludowych do celów oświatowych. -;-oczta 

I 
powiat · 

„ 

.-

„ 
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Z KRAJV -J- ZE SWJA1A 
Obrady Kortgre'ł,U Związków Zawo~owych w Warszawie 

posiadają doniosłe znaczenie dla naszego odbudowującego się 
pańswa. Zw. Zawodowe, obejmując wszystkie warstwy na
rodu, mają przed sobą liczne zadania związane z odbudową, 
podniesieniem wydajności pracy, zwiększehia produkcji itp. 
Obrady wykazaly .• że naród. zjednoczony i świadomy swych 
celów może zwalczyć i zwalczy· wszelkie trudności na swej 
drodze - a jedyną di·ogą właściwą jest dziś solidarny f ofiar· 
ny wysiłek· ca lego społeczeńst'Ta w kierunku odbudowy na· 
szego kraju, naszego lll'Zemysłu, naszej oświaty i kultury, na. 
szej ·niepodległości .W każdej dziedzinie życia daje się zauwa· 
żyć postęp, zarówno w zakresie dpkonanych już pl'ac jak 
,i projektowanych. M. in . należy zanotować plan zelekt,ryfiko· 
wania Polski, oprawwany 11a . zjeździe energetyków. W trzy. 
letnim i1J1mie inwestycyjnym ma się dokonać budowa linii 
i przewodów, które dostarcz!!- zacofanej pod tym względem 
~si nietylko o~wietlenia, ale i siły pędnej dla maszyn rolni· 
czych. Do wspólnej. ogólnopolskiej sieci włączonych zostanie 
50 ele:ktrowi1i. Koszty inwestycyj v;yniosą 26 milionów zło · 
tych wartości przedwojennej. 

W dziale aprowizncji wszedł już w życie zakaz Minister. , 
stwa Aprowizacji i Handlu w sprawie prywatnej sprzedaży 
P.rtykułów UNRRA. W. sprawie dostaw UNRRA szef misji 
tej fostytuc:ji, omawiając sprawę pomocy dla }'olaki, podat 
że przydział.Y te przeclstawiać będą ·wart~ć 800 milionów 
do!arów. 

Wkrótce zwiększy się repatriacja ·polaków z zagranicy, 
gdyż wrócą w gr'!dniu nasi żołnierze• z Anglii. 9blicza si~, 
że jeśli repati·incja powię~szy stan naszej ludności o przeszło 
trzy miliony, to ogólna l}czba ludności Polski wyniesie prze· 
szło .22 miliony, przy' czym mniejszości będą reprezentowane 
Jic.zbą o'koło pól miliona. Będziemy więc państwem średnio 
zaludnionym z 70 mieszkal1cami i1a 1 lmi kw, z obsza.rem po
nad 311.ooo km kw. 

Cały świat obserwuje proces w Norymberd~e. Przed 
Trybunałem odpowiada 20 przestępców hitlerowskich, którzy 
po odczytaniu. oskarżenia nie ,przyznali się do win11 ! Proku. 
i·atu:a jest w - posiadaniu dokumentów, stwierdzających, ie 
nie tyko oska1·żeni ale i wszy!'cy Niemcy są odpowiedzialni za 
zamach przeciwko pokojovti, _za pelpełnienie przestępstw wo· 
jennych i przestępstw wobec całej lµdzkości. Proces norym
berski ukaże <.'ały szereg doniosłych, a nieznanych szerszemu 
ogółowi spraw związanych z wojną. Już pierwsze dni prze
wodu sądowego pełne są rewelacyj ze względu na nowe obcią· 
żające Niemców materiały'. Przedłożono lic-.ine dokumenty, ar
tykuły, zezn~1lia, notatki, roz.kazy „fuehrerów", którzy przy. 
czynili się do niebywałej masakry 44 milionów lu<izi, zahitycli 
na frontacl11 w krajach okupowanyąh, w obozath, kremato· 
riach · i komorąch gazowych. Obrona niemiecka sili się na u
sprawiedliwienie oskarżonych. M. in. obrońca Ribentroppa 
zapowiedział, że jest w posiadaniu dokumentów, które wy. 
każą, iż już przed wojną istniał anglos!lSki plan napadu na 
Niemcy, za:r;mojektowany pnez 5 ang. mężów stanu i 1 ame· 
rykanina. Obrof1ca domaga się, aby Churchill (jeden z tych 
tnężów stanu) stanął na pnicesie w charakterze świadka. In
ni obrof1cy, wobec ujawnienia nowego, ogromnego materiału 
obciążającego, pop1·osili o dziań przerwy c:elem przygotowa: 
nh kontra1·gume11tów przeci~ko tym materiałom. Trybm;ał 
przychylił się do tej prośby, w czym cały świat dopatruje się . ' 

maskarady i dowodów zbytniej łagodności wobec zbrodniar.zy. 
Nie trzeb>. jednak zapominać, że 'proces norymberski ma za 
zadanie odsłonić. światu wszystkie szalbierstwa i zbrodnie . 
niemi<:ćkie, wszelkie kulisy wydarzeń, które ukażą nam przy· 
czyny· i ·przebieg tej naj\<.'iększej burzy dziejowej w przełnym 
oświetleniu i pomogą p1:zy ustalaniu wytycznych Organizacji 
Narodów Zjednoc,'Zonych na przyszłoś~. 

w_ każdym dniu, proceśu wyłaniają się zbrodnie niemiec
kie w stosunku do Polski . .Poznajemy się ze szczegółowymi 
planami hitlerowskimi wobec na-s, które zmierzały konsekwen. 
tl1ie do zagłady naszego naroąu. Takie słowa jak „Bądźcie su-
1·owi i nie znajcie łaski" wypowiedziane przez Hitlera do żoł
nierr.y winni&my za1)amiętać na zawsze i oba1·czyć odpowie
dzi:.l_nością za nie każdegG Niemca. 

~1"0ces ·r1orymberski potrwa zapewne do marca przyszłe; 
go roku, po czym bezptśrednio nzpecznie się - proces prze
<;h~ko przedsta,,-icielem przemysłu niemieckiego. · 

We F'rancji utworzył się już ·rząd koalicyjny z gen. de 
Gaulle nb czele. W skłaGI zabi-netu wchodzi po 5 1ninistrów 
3 zwycięskich partyj polityclłllych, 3 socjalist@w mniarko-· 
wanych, 1 repub1i]sanin i 2 bezpa1.>tyjnych, W Paryżu rozpo·. 
częly sii;: obrady konferencji 13 państw, naleiącyc:h do Orga· 
nizacji Narndew Zjedneczenych celem ust'-lenia odszkgdowa.fi 
wojem: ~c.h dla państw, h1;óre waleeyły przeciwko Niemcom. 
Do sumy odszk11dowań (obliezanych w aolarach ameryk.) ma. 
terialnyC:h d.oliczone ~ą swny za straetny czas i za utratę 
zdrowia w przymusowych robetach na terenie NiemiGC czy t~ż 
krajów okupowanych oraz wskutek tero1·u. Obradujący stoją -
przed trudnym zadani,em rozlic~nia <?dszkodowań między 
państwa i ustalenia klucza, wedlug którego ma nastąpić roz.. 
dział urządud1 przemysłu niemieckieg~ między poszkodowa
nych. Na razie jedna Francja określiła sumę, jakieJ domaga 
się za zniszczenie i straty - niespełna 5 miliardów franków 
według cbecnego kursu. 

Sensacyjny projekt rzuc:ił min. Bevin w swym przemó. 
wie11iu w Izbie Gmin. Proponuje on utworzenie wszechświa· 
towego państwa z jednyn1 wspólnym parlamentem, wybranym 
przez wszystkie narody oraz z międzynarodową policją. Mi;;. 
Bevin oś}Viadczył, że Anglia nie inGże się zgodzić na; to, żeby 
polityka oplerąła się wyłącznie '"na wielkich moca1stwach. 

Na Dalekim \Yschodzie niepokój trwa. W Chinach w dal
szym ciągu komuniści walczą z ~jskami Cz.ang-Kai·Szeka, 
<;>hoć t'Zynione są jtlŻ kroki porbzumięwawcie. Na Jawie po~ 
wstaf1cy przejawiają fanatyczny opór i dotychczas nie do· 
doS'Zło jeszcze do porozumienia między szerem rządu jawaj. 
skiego Soekarno, a dowództwom anglo . · holenderskim. Rów· 
nież na terenie Indyj, ż powodu strajku w Kalkucie, N. Del
hi i Bombaju, dochodzi do rozruchów i starć między trajkują
cymi i· władzami. Przyczyną strajku jest postawienie przed 
sąd hinduskich oficerów armii 11arodowej. h. j. 

==============:;=:===================-·-
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